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Prenumoratorowie Głaz. Nar. mogą 
abonować tygodnik satyryczno-polity- 
ozny „Szezntek* po cenie niższej ani- 
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Wniosek dr. Pilat 


i towarzyszy. 


Lwów d. 6. lutego. 
Dr. Tadeusz Pilat uzasadniał wczo- 
raj z trybuny sejmowej wniosek swój, 
zmierzający ku temu, ażeby sejm za- 
znaczył swoje stanowisko wobec wnie- 
sionych przez ministerstwo hr. Taaffe- 
go dnia 10. października r. z. równo- 
cześnie z projektem reformy wybor- 
czej, projektów ustaw 0 tworzeniu 
przymusowych związków rolniczych i 
o posiadłościach rentowych. W dłuż- 
szym wywodzie streścił najpiarw dr. 
Pilat oba wzmiankowane projekty mi- 
nisteryalne, których inicyator i głó- 
wny popieracz, minister rolnietwa, hr. 
Pakernhayn, zasiada także i w nowym 
gabinecie ks. Windisch-Graetza — i 
słusznie zwrócił uwagę na nadzwy- 
czajnie doniosłe znaczenie owych za- 
mierzonych reform dla całego stanu 
iczego. 

Ry rządowe chcą wprowadzić 
gzymusowęg organizacyę „powiatowych 

i krajowych stowarzyszen rolników i 
pornozają im cały szereg zadań, jak 
zakładanie składów na płody rolnicze, 
sprzedaż i zakupno płodów na rachu- 
nek stowarzyszonych, pośredniotwo w 
pożyozkach hipotecznych, ajencye ubez- 
jeczeń, zakładanie szpitali i domów 
przytułku i t. d., 8 następnie przydzie- 
leją tym stowsrzyszóniom czynności, 
odnoszące się do „nakładania i nadzo- 
rowania posiadłości rentowych. Stowa- 
rzyszenia mają nabywać na licytacyj 
lnb z wolnej ręki e wić ziemskie 
i oddawać je w stałe posiadanie rolni- 
kom zawodowym za opłatą długoletniej 
renty odpowiadające wyłożonemu na 
nabycie kapitałowi, który ma się nzy- 
skiwać przez wypuszczenie listów ren- 
towych. Posiadłości rentowe według 
projektu nie mogą być oborążane prócz 
długu rentowego dalszym jeszcze dlu- 
giem i nie podlegają egzekucyi ze stro- 


jatiłm SzIaKIĘ 


Powieść 
przem 


Maryo Rodziewiczównę. 


(Dokończenie.) 


Pan Erazm dyszał. dos 
— Tak, niech wrogi się Cieszą. Doj- 


rzali jesteśmy w spodleniu! — rzneił 
wychodząc. | 
Nie wrócił wprost do Kostusia. 


Potrzebował oohłonąć. Za nic nie 
wyznełby mu prawdy. a 

Gdy przyszedł wreszcie, zdobył SIę 
na wosotość. 

— Zawirski uznał swą winę. Spra- 
wa skończona. Chodźmy uspokoić nasze 
panie. Jechaliśmy na sekundautów, bę- 
dziemy świadkami na ślubie! — zawołał 
ed progu. 

Kostuś zdumiał. 

— Nie stania do rozprawy ani on, 
ani Wiktor? — spytał uszom nie wie- 
rząc. — Żebym wiedział, że tak się skoń- 
czy, nie podniósłbym nań ręki, ale laskę. 
Twarda mają skórę! 


ny innych wierzycieli; bez osobnego 
pozwolenia nie mogą być sprzedawane, 
nie są też przedmiotem zwykłego po- 
stępowania spadkowego, lecz podlega- 
ją odrębnym na ten wypadek przepi- 
som. 

„ Cały ustrój społeczny klasy wiel- 
kich i małych właścicieli ziemi, po 
wprowadzeniu projektowanych przez 
rząd przymusowych związków powia- 
towych i krajowych, zoentralizowanych 
w biurach ministerstwa rolnictwa we 
Wiedniu, i przez oddanie całej masy 
rolników w zawisłość od rządu tak 
daleko sięgającą, jakiej nie podlega 
Żadna inna klasa ludności, musiałby 
uledz gruntownemn przewrotowi. Cele 
obu projektów, mianowicie tworzenie 
związków ekonomicznych z samychże 
rolników — związków, które uchylały- 
by zbytecznych pośredników i wpro- 
wadzać miały rozmaite pożyteczne 'u- 
rządzenia wspólne, wspierające gospo- 
darstwo stowarzyszonych, Aa wreszcie 
oddanie kredytu rolniczego pod opiekę 
samychże rolników, i nadanie mu ta- 
kiej organizacyi, że wywłaszczanie ro- 
dzin byłoby wówczas stanowczo uchy- 
lonem — zasługują niewątpliwie na 
uznan'e. Ale tylko projektowany przez 
rząd sposób wprowadzenia tych pię- 
knych nowości — soocyalistyczny co- 
kolwiek i mocno centralistyczny, na- 
stręcza liczne i poważne wątpliwości. 

W końcu podnosi wnioskodawca 
także i kwestyę, kompetencyi. Spra- 
wa organizacyi stowarzyszeń rolni- 
czych jest sprawą kultury krajowej i 
za taką uważano ją w innych krajach 
koronnych, uchwalająo dawniej usta- 
wy o powiatowych stowarzyszeniach 
rolników. Spr. wa posiadłości rento- 
wych jest również sprawą kultury kra- 
jowej, a w znacznej części tj. pomi- 
nąwszy postanowienia wprowadzające 
zmiany w prawie cywilnem, postępo- 
waniu sądowem. Ponieważ sprawy kul- 
tury krajowej w myśl §. 18 statutu 
krajowego należą do sejmu krajowego, 
przeto wypada rozpatrzyć i oznaczyć 
granice kompetencyi ustawodawstwa 
krajowego. 

Wszystkie wymienione tu względy 
wymagają, ażeby sejm dokładnie roz- 
patrzył sam osnowę owych projektów 
ministeryalnych, których przeprowa- 
dzenie rząd zamierza podobno silnie 
forsować w Radzie państwa — jak nie 
mniej także, ażeby dał hasło do za- 
stanowienia się nad niemi jak najszer- 
szych kół mocno w tej Sprawie inte- 
resowanych rolników: w komisyj kra- 
jowej dla spraw rolniczych w Towa- 
rzystwach gospodarczych, Kółkach rol- 
niozych itd. 

To jest celem wniosku posła dr. 
Pilata i towarzyszy. W przemówieniu 
wczorajszem zaznaczył on, iż nie spo- 
dziewa się, ażeby projekty rządowe, 
dotyczące tworzenia zawodowych zwią- 
zków rolniczych i posiadłości rento- 
wych załatwione zostały w Radzie 
państwa przed ponownem zebraniem 
się sejrau. W tym czasie powinien 
więc Wydział krajowy przeprowadzić 
wszechstronne zbadanie owych proje- 
któw, ażeby w przyszłej sesyi sejm 
mógł już powziąć uchwały, zaznaczą- 
jące jego zasadnicze i przedmiotowe 
stanowisko wobec nich. 

Wniosek przekazany został komisyj 
administracyjnej. ,Komisya nie może 
naturalnie inaczej go załatwić, jak 
znowu wnioskiem analogicznym z żą- 
daniem wnioskodawcy — tj. propOzy- 


Roześmiał się szyderczo, aż pobladł 
Różycki Z upokorzenia. 

— (hodżmy do dworku, zapomnijmy 
tem, Szymku, napisz słów parę z 


o 
uspokojeniem dla Rity i wyślij ken- 
ARE" Po co? — odparł Szymon, ra- 


mionami ruszając. — OnA była zupeł- 
nie spokojna. Przepowiedziała, że sprawa 
nie skończy się prochem I ołowiem, ale 
śliną i winem ! 

— Miała, jak zwykle, racyę — rzekł 
Kostuś. 

Nazajutrz cała okolica wiedziała, że 
Kostuś pijany zeszedł Zawirskiego u na- 
rzeczonej, że do niego strzelał, ale go 
ubezwładnił i za drzwi wyrzucił Wiktor 
Tedwin. 

Inni przeczyji temu i dowodzili, że 
pokłócono się przy kartach. Jamont prze- 
grał i nie cheiał płacić, więc go Zawir- 
ski nazwał podłym, a tamten rzucił się 
na niego i omal nie zabił lichtarzem. 

Szczęściem wieści tych nikt nie do- 
niósł do dworku, bo Konstantego ślub 
znowuby uległ zwłoce. 

Ale brudy nie przekraczały futty pan- 
ny Stefanii, a zakochani unikają ludzi, 
więc w oznaczonym dniu, bardzo rano, 
po spowiedzi i mszy, Kostuś ubląkł z 


dla Lwowa o godzinie % w południe — dla prowincyi o godzinie '* wieczorem. 


dencya* 3 ct. od wyrazu. „Karty korespon- 
deneyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct. 
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cyą, ażeby sprawa odstąpioną została 
do zbadania Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i sprawozdania na najbliższej 
sesyi sejmowej. 

Ale zachodzi jeden moment bapizo 
ważny, z którym według naszego prze- 
konania komisya administracyjna liczyć 
się powinna. 

iepowicie powinna ona pamiętać 

o tem, „aż 
dała hasla do niewłaściwego traktowa- 
nia tego przedmiotu w szerokiej dy- 
skusyi publicznej jaka obecnie wywiąże 
się w kraju po poruszeniu go w sejmie. 
Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
powinno unikać czysto negatywnego sia- 
nowiska wobec projektów rządowych, któ- 
re nie doprowadziłoby do niczego — ale 
już s góry powinna być postawiona afir- 
macya, tj. powinno być zasnaceonem, co 
mniej więcej t jak uskutecznić mógłby 
sejm i kraj sam g tego, co projekty rzą- 
dowe przenieść chciałyby do Rady pań- 
stwa t do biur ministerstwa rolnictwa? 
, Taka opinia, wypowiedziana przez 
sejm już teraz, i w kraju wywołałaby 
zbawienny ruch umysłów, i nie mniej 
zbawienny wy warłaby wpływ na tok 
dyskusyi wstępnej nad tą sprawą w Ra- 
dzie państwa.. 


Da A 


Rusin Rusinom RA rozm. 


- Lwów d. 6 lutego. 

Każdemu choć cokolwiek wtajemni- 
czonemu w tok sprawy galicyjsko-ruskiej 
staje dzisiaj jasno przed oczyma jako 
fakt to, cośmy w Gazecie Narodowej od 
roku przepowiadali — przełom w tej 
sprawie. Zanim zdanie nasze o tej dobie 
„krytycznej* wypowiemy, winniśmy pod- 
nieść artykuł Bukowyny, organu naro- 
dowców ruskich na Bukowinie — organu, 
jak Rusini wszelakiej barwy przyznać 
muszą, ani rządowego, ani polakofilskiego 
— który rzuca niezmierne, niepodejrzane 
światło na obeeną dobę sprawy galicyj- 
sko-ruskiej, - 

Bukowyna rozbiera ostatnie ludowe 
ruskie wiece, odbyte w Stryju, Żydaczo= 
wie, Rohatynie, Drohobyczu, Żółkwi (wal- 
ne zgromadzenie okręgowej Ruskiej Rady), 
tudzież wiec przez radykałów do Koło- 
myi zwołany, wykazuje, jakie powinny 
być wiece ludowe, aby lud i naród ko- 
rzyść z nich miały i powiada: 

„Wiece mogą służyć także do demon- 
stracyj, ale demonstracya tylko wtedy 
dobra i sukces odnosi, jeżeli poza de- 
monstrantami stoi naród świadomy; ina- 
czej wiece dla demonstracyi, to fajer- 
werk, na który szkoda prochu i fatygi— 
j mają one wtedy tę jeszcze wadę, że 
lud demoralizują. U nas, gdzie naród, 
nia wyjmując nawet inteligencyi, gnie 
się na trzy nieszczęścia, demonstracya 
staje się poprostu śmieszną, 

„Co wszystko zważyw*zy i przypa- 
trzywszy się teraz wiecom, które się w 
Galicyi odbyły, musimy powiedzieć, ża 
się one w wielkiej mierze z celem swo- 
im rozminęły. Arcymało było na nich 
istotnej, realnej narady, z którejby jakiś 
pożytek wyszedł dla narodn. Najwięcej 
szumiało próżnych frazesów, od których 
narodowi ani ciepło ani z:mno, a co gor- 
sza, mnóstwo było bałamuectwa. Szcze 
gólnie bałamutne były referaty o poli- 
tycznem położeniu Rusinów, w 
których na kon'ku wysokiej polityki prze- 
skakiwało się jednym skokiem przeęaście 
nieprzebyte, nie zważając na istną nie- 
możliwość takich wybryków. Dziwi nas, 


wdową u stóp ołtarza i przysięgli sobie 
wiarę do śmierci. 

Twarda jego spraecowana dłoń, uści- 
snęła mocno jej pracowite palce i stary 
ksiądz im pobłogosławił. 

W dworku panny Stefanii cissno było 
od kufrów. 

Zebrały się rzeczy panny Felicyi, 
wdowy i wyprawka Jadwisi, zawarta 
w dwóch starych walizach. 

Pani Zofia spisszyła do domu, bo na- 
zajutrz miała sprawę w sądzie. 

Oddając Ricie walizy, córkę i klucze, 
zarazem opowiadała Różyckiemu procek 
1 pytała o radę. 

Na podwórzu panował ruch i roz- 
gardyasz okropny. Kostuś rozrywał sią 
na wsze strony, służba rogalska biega- 
ła, panna Felicya komenderowała obwią- 
zywaniem pakunków i cichaczem ociera- 
ła łzy. 

Nareszcie o południu, otwarto nao- 
ścież bramę i uśmiechnięty, na swym 
wysokim kożle, w ramie z płótna budy, 
nkazał się zaeny Alkone Krum, targająć 
lejca niesfornej czwórki. 

Bryka stanęła pod gankiem, zaczęło 
jẹ wypełniać tłumokami. 

Kostuś i Rita pilnowali liczby i po- 
rządku. 


eby — mimowoli może «mie: 


j 


że wszystkiego tego słuchano a nie było 
nikogo, któryby wykazał, że takie sztuki 
karkołomne są niemożliwe. $ 
„Poseł dr. Korol powiada w Żółkwi, 
łe „trzeba postawić taki program, któ- 
ryby wszystkich Rusinów pod jeden 
sztandar zgarnał* i stawia go następu- 


jącemi słowy: „rozwój narodowości ru- 


skiej jako samoistnej i obrona praw 
należnych". To, powiada on, program 
całego narodu! Był to program narodu 
ruskiego `w r. 1848 i przy programie 
tym panowała na Rusi zgoda, wszyscy 
byli jakby jedną rodzina, meta u wszy- 
stkich była jedna. Ano, dobrze! Każdy 
człowi:k ze zdrową głową pomyśli, iż 
potrzeba, aby wszyscy Rusini ten pro- 
gram wyznawali — a jeżeli ktoś go nie 
przyjmuje i depce nogami to, co my za 
święte uważamy, to on, jeżeli Rusinem 
z rodu, jest zdrajcą narodu i zgody 
z nim żadnej być nie może. 

„Ale u p. Korola inaczej! Chce on 
robić zgodę jakichś partyj ru- 
skich. Pytamy, jakich partyj? Jeżeli 
są one ruskie, to godzą się na ten pro 
gram, osobnej więe zgody robić nie po- 
trzeba. Jeżeli zaś p. Korol ma na myśli 
zgodę z moskalofilami, to ona albo nie- 
potrzebna, albo całkiem niemożliwa — 
niepotrzebna wtedy, gdy moskalofile na 
ten program przystana, tj. gdy ustaną 
być partyą moskalofilską. Wtedy nie 
można mówić o dwóch pierwszych (trze- 
cią jest najnowsza, radykalna), tylko o 
jednej, mającej cel jeden, w której co 
do zasadniczych przekonań narodowych 
wszyscy będą pomiędzy sobą i bez zgo- 
dy zgodni. Niemożliwą zaś jest zgoda 
wtedy, gdy moskalofile zechcą i nadal 
pozostać tem, czem są Obecnie tj. par- 
tyg nieruską, która nie nznaje na- 
rodowości ruskiej jako samoistną. Zgoda 
między Rusinami a partyę moskalofilską 
ako taką, nie byłaby zgodą pomiędzy 
usina mi. 

Możemy sobie wyobrażać i Rusinów 
moskalofilów tj. takich Rusinów, którzy 
by uznając samoistność narodu ruskie- 


go, z sympatyami swemi stali po stro- 
nie narodn moskiewskiego, jak np. 
wielka część Czechów, którzy sympaty- 


zując z Moskalami, nie przestają być 
Czechami — z taką partyą jako partyą 
rusko- narodową zgoda nie byłaby nie- 
możliwą. Ale takiej partyi nie ma u nas 
— nasi moskalofile, jakeśmy już nieraz 
dokładnie dowiedli, nie są taką rusko- 
narodową partya. Oni nie uważają ję- 
zyka ruskiego za język piśmienny, piszą 
nie po rusku i mają siebie za jedno 
z Moskalami. I przekonaliśmy się, że 
przewódzcy moskalofilów są najemnika- 
mi w ręku polityki rosyjskiej i jako tacy 
uwzięli się zniszczyć narodowość ruską. 
Jednem słowem, moskalofile nie są Ru- 
sinami, Cóż nas z nimi wiązać może? 
„Jeżeli dr. Korol postawiwszy taki 
program, myśli moskalofilów  przecią- 
gnąć do narodowego obozu ruskiego, to 
byłoby to oczywiście 
ale my nie wierzymy, aby moskalofile 
zechcieli posłuchać dr. Korola i zrzec 
się swoich „świętości“. Czegoż przeto 
właściwie chce dr. Korol? Oczywiście 
tylko tego, aby moskalofile pod po- 
krywką zgody z Rusinami mogli i na- 
dal pozostać moskalofilami i robić swo- 
ją robotę, a przed światem, aby za Ru- 
Sinów wchodzili. Taka zgoda była do r. 
1889 możliwą, ale na taką zgodę żaden 
szczery Rusin po tych smutnych na- 
jakie ta zgoda dla Rusi 
dzisiaj mie smie j uż przy 


wielce pożądane; 


stępstwach, 
przyniosła, 
stać. 


„W Drohobyczu mówił o położeniu 
politycznem p. Andronik Mogilnicki : 
„Dzisiaj są u nas dwa kierunki, — je- 
den powiada: zdobywajmy wszystkie 
prawa wszelkiemi prawem pozwolonemi 
drogami; drugi powiada: zadowałajmy 
się koneesyjkami z łaski!“ Z dalszych 
wywodów mowcy możemy się domyśleć, 
że ten drugi kierunek polityki przypi- 
suje on p. Barwińskiemu. Ale 
znając polityczną i w ogóle narodową 
działalność p. Barwińskiego, znajac na- 
woływania jego w Prawdzie, aby się 
Rusini raz już otrzęśli z drzemki i sa- 
mi przyłożyli ręce do polepszenia swego 
losu, nie pokładając nadziei w nikim — 
zarzucać p. Barwińskiemu politykę nie- 
róbstwa, jest to wobec ogółu ruskiego 
bałamuctwo, a wobec  Barwińskiego 
napaść. 

„P. Mogilnicki powiada dalej: „Roz- 
wodzić się nad tem, kto my — nie po- 
ra. O tem wie każdy!* Otóż znowu ba- 
łamuctwo. Właśnie tej kwestyi inteli- 
gencya nasza nie rozstrzygnęła, a roz- 
strzygnąć ją należy koniecznie, aby po- 
lityka ruska jasną się stała. Jasne, do- 
kładne i stanowcze rozstrzygnięcie tej 
kwestyi, to punkt wyjrcia polityki; ono 
wskaże nam samo drogę, którędy iść, i 
co robić, aby się los narodu naszego 
polepszył. 

„Zamiast podać wyjaśnienie, odpo- 
wiada p. Mogilnieki na owe pytanie tem, 
Że Rusini są lojalni; a lojalność 
ruską przedstawia tak, że nasuwa się po- 
równanie lojalności psa dla swego pana. 
W tem właśnie bład. Lojalność to nie 
psia uległość ; lojalność to wyższe uczu- 
cie ludzkie, objawiające się przywiaza- 
niem narodu do swego kraju, państwa i 
do dynastyi, a to przywiązanie doku- 
montuje się staraniem o los i sławę 
swojej ojczyzny i panującej dynastyi. Co 
zważywszy, przedstawia się nam lojal- 
ność ruska z r. 1848 i 1849 taką, ża 
nam się nią szczycić nie godzi. Niemcy, 
Polacy, Madiary i inne narody przyczy- 
nili się wówczas do postępu naszego 
państwa, więc to oni byli lojalni, i dzi- 
siaj poczytuje się im to za zasługę. Ta- 
ka lojalność przystoi narodowi. 

„P. Mogilnieckiemu niejasne są zasa- 
dy rządów konstytnowyij eb. Rząd kon- 
stytucyjny jest wypływem sił parlamen- 
tarnych. Wiadomo, iż rząd konstytucyj- 
ny pada, i wchodzi na jego miejsce dru- 
gi rząd konstytucyjny, skoro się skład 
parlamentu zmieni. W krajach i pań- 
stwach, w których parlament składa się 
z ludzi jednej narodowości, ścierają się 
ze sobą zasady polityczne; w Austryi 
na pierwszym planie stoi walka naro 
dowości. Trudno przeto powie- 
dzieć, że „rząd centralny i kra- 
jowy złączył się 4 Polakami“ 
przeciw Rusinom. Nie okłamujmy 
się! Jużcić do pewnej granicy musi być 
rząd po stronie Polaków, bo Polacy mają 
więcej siły, a w konstytucyi właśnie 
przewaga siły stanowi. Cóż z tego wy- 
nika? Trzeba, aby Rusini w parlamen- 
tach więcej siły objawiali, wtedy będzie 
rząd stał po stronie Rusinów; a żeby 
to nastąpić mogło, trzeba więcej 
pracy organicznej między na- 
rode m, a mniej gadania; trzeba 
pracy takiej, jaką widzimy u innych, 
silniejszych narodów. dla obrony naro- 
dowości swojej, Mimóchodem powiem, 
że np Niemcy w Austryi składają ro- 
cznie na utrzymanie szkół do 300.000 zł.; 
taksamo Czesi i Polacy założyli podobne 
towarzystwa i składają na nie obficie. 

„A my cośmy zrobili? Polity- 


— ——— 


— Siedm kufrów naszych, dwa Ja- |kufer, wziął Tolę na ręce i poszedł z8 


dwisi — rachował młody człowiek. 
ta W Rogalach przybędzie jeszcze ze 
siedm — śmigła się Rita. 


wdową do jej pokoju. 
Nagi już był i pusty. Drobinzgi rę- 
czne leżały na stoliku i stała tylko ma- 


— Kostusiu, wyjmijcie czarny kufer, szyna do szycia, którą kobieta pogła- 
znalazłam tu jeszeze trochę drobiazgów! |qziła ręką. 


— zawołała panna Felicya. 


al mi ją zostawiać, tę naszą kar- 


— Masz tobie! Kufer na samym spo-| micielkę! — rzekła -— żal dobrych lu- 


dzie, Ciocia nie ma nademną litości! 
— To ja ją będę miała! — odezwała 


dzi z dworku. | 
Spojrzała na męża i spotkawszy Je” 


się pani Helena. — Wezmę cioci dro- go gorące oczy, zarumieniła się. 


biszgi do swego tłumoka. Jest szczę- 
ściem na wierzchu. Muszę go jeszcze 
otworzyć. 

— Mamo, ja chcę do tego białego 
domku! — naspierała się Tola, ciągnąc 
ją za rękaw. 

— Rito — wołał Różycki — gdzie 
są papiery panny Jadwigi? Pani Zofia 
ci oddała. 


— Chodżcie na śniadanie! — wzy- |i 


wała panna Stefania. 


— Muszę iść do regenta !.. Zapo- 
mniałam wziąć weksli — wołała pani 
Zofia. 


Wśród tej wrzawy Alkone zapowniał 


Ritę o pospiechu swych koni, a Szymon |° 
eo do|N8 


wydawał rozporządzenia Jurkowi, 
zaprzęgu. ; 
Tymczasem Kostuś upakował ostatni 


takim szezęśliwy | — 5829- 
pnął, obejmująe ją wpół. — Mnie tylko 
żal, żem cię nie poznał wcze 3 
wiedz przynajmniej, że ci nie Żal, 
moja. 

Uśmiechnęła się, 


z ust jej zeałował. 
—_ Kostusiu, Kostusiu! — rozległo 


wołanie panny Felicyi. T Nie znaj- 
duję pieniędzy ! Co to prom 

Jak niegdyś, w wagonie, on an 
drgnął. Przypomnieli sobie tę scenę 1 
roześmieli się oboje. 

— Jużem wtedy prosił ciotki, by je- 
hać dalej z tobą. Oświadczyłbym się 
drugiej stacyi. Z jej winy straciłem 
znowu masę czasu! 

— Tatku, co to takiego rywal? — 


— Heluś, 


a on ten uśmiech 


czne towarzystwa innych narodów mają 
do rozporządzenia ogromne sumy — a 
my co? Inne narody mają ogromne mno- 
stwo różnych kas, ognisk ekonomicznych 
— a my ĉo? „W szkołach Średnich wy- 
kładają język polski tak, iż gdyby w ten 
sposób Rusin chciał wykładać swój ję- 
|zyk, oparłby się tam, gdzieby nie usły- 
szał tego języka“ — powiada Mogilnicki. 
Na to odpowiemy, że właśnie w najnow- 
szych czasach i to przecie za staraniem 
władzy szkolnej — polskiej! — język 
ruski poczęto wykładać tak jak polski. 

„Polacy budują kościoły”, tj; poswię- 
caja dla idei wszystko; budujmyż my 
cerkwie! „Przy wyborach my upośledza- 
ni!* — nie dajmy się upośledzać, i t.d., 
it. d. „Także na polu ekonomicznem 
widzimy to samo upośledzenie. Przsciw 
„Dniestrowi* (ruskie towarzystwo 488- 
kuracyjne) toczy się najzaciętsza agita- 
cya. Nie sztuka p. Szczepanowskiemu 
mówić Rusinom: rzucajcie się na pole 
ekonom'eczne! Dobrze, ale nie tamujcie 
nam!“ — powiada p. Mogilmieki. Zwró- 
cimy uwagę p. Mogilnickiego, że przeciw 
„Dniestrowi* toczy może jeszcze zawzięt- 
szą agitacyę jedna ezęść niby - rusinów 
(moskalofile), a czy to nie hanba? Tym 
jednak niby-rusinom nie bierze się tego 
za złe, tylko Polakom! „Nie tamujcie 
nas!“ — czy to przypadkiem nie zna- 
czy: „róbcie wy za nas!* 

„Bez walki niema niczego — ale trze- 
ba przyznać, że nasz ogół jest ladaco. 
Tem oczywiście nie myślimy nsprawie- 
dliwić niesprawiedliwego i nielegalnego 
postępowania urzędów w niektórych wy- 
padkach ; ale na to są sposoby, tylko czy 
korzystają Rusini z wszystkich prawnych 
środków celem usunięcia niesprawiedli- 
wości? Nie, i jeszcze raz, nie! Weżmie- 
my tylko taki wypadek. Na poczcie nie- 
jraz Rusin nie otrzyma ruskich druków ; 
jale zamiast udać się zaraz przecie do 
dyrekcyi ze skargą, pisze on długi, dłu- 
gi artykuł do gazety. Zresztą czemu tak 
postępują pocztmistrze? Bo Rusin wsty- 
dzi się w urzędach zagadać po rusku, i 
|mało kto stanowczo obstaje przy dru- 
kach ruskich. Znamy takie sądy, w któ- 
rych całe lata nie było podań ruskich, 
ale gdy przyszedł adwokat Rusin i po- 
czął wnosić podania ruskia, wtedy po- 
czął i sąd urzędować po rusku, nie ro- 
bige żadnych przykrości  adwokatowi. 
Trzeba tylko zawsze i wszędzie stać przy 
|Bcojdn; trzeba objawiać więcej energii 
| we wszystkiem. Ale przy takiem zlada- 
szezeniu naszego ogółu, jak obecnie, na- 
wet bezpośrednie tajne głosowanie nić 
nam nie pomoże, 

„Przy takich — kończy Bukowyna — 
poglądach na nasze położenie polityczne, 


jakie widzimy u p. Mogilnickiego, dr. 
Korola i innych moweów wiecowych, 
a może na- 


trudno też aby eo pomogły, 2 p 
wet zaszkodzą leki, jakie oni na wyle 
czenie złego podają. Nie poznali się Sr 
si lekarze na chorobie; leczą żołądek, a 


tu należy leczyć głowę i serce, a wra” 
ściwie dały orgain. Zamiast obudzać 
energię w narodzie, Oni ją jeszcze W 
piają, każąc od różnych środków pol 
tycznych spodziewać się polepszenia. 
Taka drogą nie dojdzie ae w celu, 
Niechaj wiece, które jak najczęściej I 
wszędzie zwoływać należy, wezmą Się 


innej roboty. r i 


Narodna Czosopyś powtórzyła ten arty- 


kuł Bukowyny — reszta pism ruskich 


ani słówkiem o nim nie wspomina... 


„agadnęła niespodziewanie Tola, o któ- 
t-j zapomnieli. | s 

EF Rywal! A ty gdzie to słyszałaś? 
— zaśmiał się. - 

— Ta pani — paluszkiem wskazała 
Rite na dziedzińcu — ta pani mnie na- 
uczyła, żeby tatka nazywać rywal. Co 
to rywal? ke a : 

Małżontowie spojrzeli po sobie. 

— Dzięki Bogu, że kochasz tego ry- 
wala — rzekła matka. 

— Czy niebezpieczny? zagadnął z 
cicha Kostuś. 

— Boję się, że tak! — odparła. 

Po jednodniowym przystanku w Ro- 
galach, ruszono do stacyi kolei. 

Jechano trzema powozami. W pier- 
wszym Kostuś z żoną i Tolą, w drugim 
Rita z Adasiem i Jadwisią, w końcu 
pan Erazm z panną Felicyą i Szym- 
kiem. Stefan wprosił się na kozieł do 
Kostnsia, ale na drugiej wiorscie wy- 
niósł się do młodzieży. 

— Oni tam tacy nudni, jak ż d 

0 
szabasie! — rzekł. E Mk 

Trafił do wesołości; aż 
zkąd Jadze się wziął dowcip i rozum, & 
do Bity nabrał uwielbienia. Nawet Adaś 
był niezwykle ożywiony i rozmowny. 


się zdziwił, 


+ 


KRONIKA. 


Lwów duia 6. lutego. 


Zapiski osobiste. Dr. Biliński, 
prezydent kolei państwowych, przybędzie do 
Lwowa jutro 7. o godz. 3 po południu i 
zabawi tu do 12. lutego, w którym to dniu 
pcciągiem pospiesznym o godzinie pół do 3 
po południu odjedzie do Krakowa. Dnia 9. 
lutego będzie p. prezydent o godzinie 3 
po południu przyjmował w hotelu Imperial 
interesentów prywatnych a 11. lutego od 
godziny 11 rano udzielać będzie posłuchań 
wyłącznie fankcyonaryuszom kolejowym. Dnia 
9. lub 10. przed południem zwiedzi biura 
dyrekcyi ruchu. 

Sluby. W zeszłym tygodniu odbył się 
slub panny Jadwigi Dobrowolskiej, córki 
radcy rachunkowego namiestnictwa, z pa- 
nem Stanisławem Kowalskim, zarządcą i te- 
chnikiem leśnym. 

Jubileusz cesarski. W r. 1898 od- 
być się ma 50-letni jubileusz rządów cesa- 
rza Franciszka Józefa. Z okazyi tej uro- 
czystości powstać mają we Wiedniu do o- 
koliczności zastosowane budowle monumen- 
talne. 

Pułk Iwowski nr. 30 piechoty otrzy- 
mał w sobotę dnia 3. bm. od fmp. Ster- 
necka gratulacyę, jako w rocznicę trzydzie- 
stą bitwy, w której 30 pp. znalazł się w 
tak zwanej „żelaznej brygadzie“. Fmp. Ster- 
neck był wówczas kapitanem sztabu owej 
brygady. Bitwa ta miała miejsce dnia 3 lu- 
tego w r. 1864 pod Over Selt, a brał w 
niej udział b. komendant 30 pp., a obecny 
brygadyer w Pilznie, pułkownik pan Dy- 
lewski. 


Dla języka niemieckiego został za- 
mianowany przysięgłym tłumaczem przez 
wyższy sąd krajowy we Lwowie, p. Ber- 
nard Jolles, korespondent dzienników wie- 
deńskich. 

Karnawał lwowski. Wczoraj odbył 
się ostatni wieczorek kasyna miejskiego, a 
wypadł świetniej jeszcze aniżeli poprzednie 
wieczory. Towarzystwo było tak licznie ze- 
brane, jakby na największym balu. Tańczo- 
no w 120 par pod kierownictwem pp. E. 
Kamieńskiego i Waligórskiego do wczesnego 
ranka. 

Dziś ostatni w tym karnawale 
na Strzelnicy miejskiej. 

Na post. We środę 7. b. m. odbędzie 
się w kasynie miejskim gawęda przy śle- 
dziu. Panie biorą udział, początek o godz. 
8 wieczór. 

Dnia 3. b. m. o godz. 7 wieczorem od- 
był się w tutejszym kościełe św. Mikołaja 
ślub pny Zofii Chołodeckiej, córki śp. Izy- 
dora i Heleny z Olszańskich, Chołodeckich 
z panem Władysławem Gizińskim, adjun- 
ktem konceptowym Wydziału krajowego. 

Wielka rewolucja a upadeż Pol 
ski. Na ten temat wygłosi w przyszłą nie- 
dziełę w sali ratuszowej dr. Bron. Dembiń- 
ski prof. uniwersytetu odczyt z którego do- 
chód przeznaczony jest na rzecz ubogich 
pozostających pod opieką Tow. św. Wincen- 
tego á Paulo we Lwowie. 

Raui akademicki zapowiedziany na 
10. bm. będzie jedna ze wspaniałych za- 
baw wielkopostnych, na które pospieszą za- 
równo ci, którzy wykorzystali krótki karna- 
wał tegoroczny, jak i ci, którzy mie mieli 
ochoty puszczania się w wir karnawałowy. 
Prawdę mówiąc, jeżeli chodzi 0 rozbudze- 
nie życia towarzyskiego i o czerpanie w 
niem przyjemności, to raut bardziej się do 
tego nadaje aniżeli bal, na którym tura wal- 
ca czy gałopka wyczerpuje siły fizyczne, 
dając bardzo nie wiele pola choćby do nie- 
co poważniejszej pogawędki. 

Rada szkolna kraj. zaleciła stosownie 
do uchwały sejmu z r. 1892 wszystkim 
Radom szkolnym okręgowym, aby w przy- 
szłości Rady szkolne miejscowe po ułożeniu | 
preliminarzy funduszu szkolnego miejscowe- 
go, względnie po zamknięciu rachunków ro 


wieczór 


cznych, zawiadamiały o tem zwierzchności 
gminne i obszary dworskie z uwagą, iż 
preliminarze, względnie rachunki, mogą 
strony konkurencyjne u przewodniczącego 
Rady szkolnej miejscowej przeglądać w 
ciągu dni 14, ewentualnie w terminie tym 
czynić swoje uwagi, które następnie prze- 
dłożone być mają Radzie szkolnej okręgowej. 

Deputacyl egzekatorów podatkowych 
przyrzekł minister skarbu, dr. Plener, iż w 
najkrótszym czasie nastąpi reforma egzeku- 
cyi podatkowych, a tem samem i reforma 
służbowa egzekutorów i że zarazem przy 
tej okazyi 
czenia. 

Zmiana własności. Dobra Strutyn 
obszaru około 1.5000 morgów w pow. zło- 
czywskim, nabyła Felicya hr. Fredrowa od 
p. Jana Paygerta za 250.000 zł. 

Kronika łowiecka. Na polowanlu w 


uwzględnione zostaną ich ży- 


Bełzcu pow. rawskim u p. Lewandowskiego 
ubito w 8 strzelb 4 kozły, 14 zajęcy i 
1 lisa. 

Z Wieliczki donoszą nam: Robotnicy 
tutejszych salin, wierni swemu hasłu „Szczęść 
Boże“, którem każdą poczynają sprawę, za 
mówili na dzień 28.zm. nabożeństwo dzięk- 
czynne, na który zgromadził się przeszło 
tysięczny zastęp robotników górniczych, u- 
rzędnicy i liczna publiczność. Po wysłucha- 
niu solennej mszy, udali się robotnicy w 
pełnej paradzie z dozorcami i stygarami na 
czele, z muzyką salinarną, przed gmach 
swego zarządu, gdzie wobec grona urzędni- 

ów wybrani z łona robotników i dozoroów 

delegaci, złożyli swe gorące podziękowanie 
na ręce zasłużonego i wielce szanowanego 
naczelnika tutejszych salin, starszego radcy 
p. Sylwerego Miszke, którego przedstawie: 
niu życzliwemu i poparciu zawdzięczają gór- 
nicy, że prośba ich wniesiona do Nawyższe- 
go tronu o polepszenie ich bytu materyal- 
nego została pomyślnym uwieńczona skut- 
kiem. 

Ze Stryja piszą nam: Donosiłem już, 
że prymaryusz tutejszego szpitala p. Temple 
zrezygnował po 45-letniej służbie publicz- 
nej. Sprawa obsadzenia tej posady jest dla 
nas pierwszorzędnej wagi, to też u nas du- 
żo się teraz o niej mówi. Wedle obiegaja- 
cej obecnie pogłoski, ma zostać prymaryu- 
szem dr, Wilhelm Strzechowski, znany ope- 
rator. 

2 Nowego Saeza piszą nam: Panowie 
wojskowi, sprowadzili na zapusty muzykę 
wojskowa, która tu odegraniem kilku sere- 
nad i dwu koncertów na rynku miasta wy- 
wołała szlachetną rywalizacyę naszej muzy- 
ki strażackiej, a ta pragnąc się przed woj- 
skowymi kolegami popisać, wnet ku temu 
sposobność znalazła. Oto z okazyi imienin 
naczelnika straży pana Milera i burmistrza 
dra Slawika, zastępca naczelnika p. Jasica 
urządził onegdaj korowód z muzyką i po- 
chodniami dla obu solenizantów, a muzyka 
strażacka odegrała pięknie kilka utworów 
przed domem naczelnika p. Milera. Gdy 
tenże zeszedł do swojej drużyny celem po- 
dziękowania jej za pamięć ofiarowano mu 
obraz tuszem przez druha p. Sokołowicza 
wykonany a przedstawiający scenę z pożaru. 
Następnie pan naczelnik podejmował u sie- 
bie drużynę z całą serdecznością, przyczem 
wygłoszono kilka podniosłych toastów. 


Wyśledzeni świętokradzey. W Tu- 
czapach w powiecie jaworowskim okradli 
jacyś złoczyńcy w grudniu r. z. cerkiew. 
Wartość skradzionych przedmiotów wynosiła 
1600 zł. Pomimo usilnych i energicznych 
poszukiwań nie mogła żandarmerya długi 
czas wpaść na ślad złodziei i dopiero teraz 
zdołali wachmistrz Koszuta i kierownik po- 
sterunku Chomin wyśledzić sprawców i ode- 
brać im 1200 zł. Głównymi sprawcami są 
dwaj gospodarze z Mużyłowie i syn gospo- 
darza z Tuczap, chłopak dziewiętnastoletni. 
Oprócz nich aresztowali żandarmi jeszcze 7 
innych włościan, podejrzauych o współu- 
dział w zbrodni i oddali sądowi jarosław- 


i skiemu. 


W Przemyślu były do rczdania z wio- 
sną różne budowy forteczne i Koszar. Wszy- 
scy interesowani czekali, kiedy zostanie roz- 
pisaną licytącyi, tymczasem e. i k. dyrek- 
cya inżynieryi nie uznała za stosowne roz- 
pisać licytacyę, tylko oddała budowy wpaost 
firmie węgierskiej Neuschloss i Wunsch, 
tudzież żydowi Bernsteinowi. Ukróceni tem 
postępowaniem przedsiębiorcy zamierzają , 
jak donosi Gaz. przem., udać się z przed- 
stawieniem sprawy do posłów pp. Antonie- 
wicza i Merunowicza, aby ciż w Sejmie 
wnieśli konieczną w tym razie interpelacyę. 


Ministerstwo wojny zawarło z wie- 
deńską firmą „B. Chuwes i J. Kisler i sy- 
nowie* umowę względem bezzwłocznego wy- 
budowania w Stanisławowie koszar dla szta- 
bu dywizyi i trzech szwadronów ułanów. 
Wedle tej umowy rzeczona firma ma do- 
starczyć również gruntu pod budowę tychże 
koszar, który grunt bezwarunkowo musi le- 
żeć w obrębie miasta Stanisławowa. Komi- 
sya uznała jako jedynie odpowiedni na ten, 
cel grunt miejski między Zakładem kary a 
rakarnią, pod tym atoli warunkiem, że ra- 
karnia ta przeniesioną zostanie na inne 
miejsce. Do powyższej wiadomoś.i dodaje 
Kurj stan., że firma Chuwes i Kisler wnio- 
sła ofertę, na kupno gruntu miejskiego tak 
zwanego „pole Radzieckie“ ofiarując cenę 
za 1 morg 1440 zł, a magistrat na to od- 
powiedział, że gotów jest przedłożyć Radzie 
miasta wniosek na sprzedaż potrzebnego 
gruntu w wymiarze 14 morgów 613 sążni 
po cenie 1800 zł. od jednego morga. 

Ciekawy zwyczaj istnieje pośród wło- 
ścian na Podolu. Pod koniec karnawału 
schodzą się do karczmy dziewczęta i parobcy 
i tworzy się oryginalny bazar. Karczmarz 
występuje jako sprzedający, dziewczęta są 
towarem, a parobey kupującymi. Dziewczę- 
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jów handlowych, a karczmarz chwali „to- 
war“, starannie wymieniając dobre strony, 
a ukrywając złe. Z grona parobków wystę- 
puje kupiec i zaczyna się targ, kończący 
się zwykle tem, że kupuje dziewczynę, pła- 
cąc za nią od jednego do trzech rubli. Tym 
sposobem sprzedane bywaja wszystkie dzie- 
wczęta, które od tej pory slają się niejako 
własnością kupców-parobków. Pieniądze za- 
płacone za „towar idą na pobulankę w 
czasie ostatków karnawału. Kupiona dzie- 
wczyna obowiązuje się dać parobkowi na 
Wielkanoc kopę pisanek, Żartobliwa ta 
sprzedaż pociąga za sobą bardzo często mał- 
żeństwo między „towarem* a kupcem. 
Styczeń, miesiąc najsilniejszych mro- 
zów, był w tym roku dwulicowy — jak bo- 
żek Janus. W pierwszej połowie podobny 
do mrożnego swego brata z zeszłego roku, 
dał nam następnie przedsmak wiosny i przy- 
niósł dni ciepłe, słoneczne — a co zatem 
idzie... dużo błota. Meteorologowie uważają 
ten stan powietrza za bardzo niezwykły a 
to z następujących powodów. W ciągu 120 
lat od r. 1775 był styczeń 23 razy bardzo 
mroźny i Średnia temperatura w tych 23 
styczniach wynosiła —6'10 O. Zresztą było 
zawsze w ciągu tych 120 lat w styczniu 
nie mniej jak o 5:89C, cieplej. Ponieważ śre- 


dnia temperatura w styczniu r. 1893 wy= 


nosiła —7'39 ©., wnosili przeto meteorologo» 
wie, że styczeń r. 1894 przyniesie średuią 
temperaturę — 15° O. tj. przekroczy nor- 
malną temperaturę styczniową 0 */ą stopnia, 
Tymczasem od 1. do 18. stycznia br. mie- 
liśmy średnią temperaturę — 7:80 ©. a po- 
mimo ciepłych dni, jakie póżniej nastały 
średnia temperatura całego miesiąca == 3:80 
C. Tak więc styczeń r. b. jest jednym z naj- 
zimniejszych, jakie mieliśmy w tem stuleciu. 

Zmiana wyzaania. Protestanci gmiuy 
Ujleta w komitacie biharskim byli niezado- 
woleni ze swego duszpasterza Piotra Lenar- 
ta i od dłuższego czasu domagali się zastą- 
pienia go innym. Władza kościelna przychy- 
lając się do ich żądań wydała rozkaz, Że 
Lenart opuścić ma Ujletę z końcem r. 1898. 


Gdy jednak mimo tego Lenart nadal na- 


swem stanowisku pozostał, 4% familij wy- 
znania protestanckiego przeszły na wiarę 
rzymsko-katolicką. 

Stracenie anarchisty. W ścisłej ta- 
jemnicy trzymano termin stracenia Vaillan- 
ta i umyślnie naznaczono go na ostatni po- 
niedziałek zapust, rachując na to, iż wśród 
zabaw i wesołości mało kto będzie o Vail- 
lancie pamiętał, Dopiero w niedzielę i to 
późno w nocy wydano rozkaz. Również i 
kat Daybler dopiero w nocy dowiedział się, 
że jutro ma Vaillanta wyprawić na tamten 
świat. Obrońca Vaillanta, Labori, miał je- 
szcze w ostatniej chwili długą audyencyę u 
Carnota i starał się przedstawić prezyden- 
towi możliwe fatalne skutki stracenia. Po- 
mimo tego Carnot wyrok zatwierdził. Gilo- 
tynę przyniesiono Ba miejsce stracenia pod 
osłoną 40 żołnierzy. Vaillant du 
chwili zachował się zupełnie spokojnie. Nie 
chciał nic pić, by kto nie sądził, iż w ten 
spesób chce sobie dodać odwagi. Na szafot 
wstępił nucąc półgłosem. Pisma otrzymały 
wiadomość o zatwierdzeniu wyroku i doko- 
naniu egzekucyi równocześnie. +. ź 

Bande fałszerzy banknotów 
na z 15 osób uwięziono w Amsterdamie." 
Skonfńiskowano fałszowane banknoty na dwa 
miliony zł. Uwięziony wraz z innymi ryso- 
wnik Krause zeznał, iż sam puścił w obieg: 
około 100.000 fałszywych guldenów. 

Na cmentarzu Saint-Ouen pochowano 
onegdaj — jak piszą z Paryża —— zwłoki 
20-letniej Maryi Kochówny, ofiary strasznego 
wypadku. Dziewczyna, pozostająca na służbie 
u doktora Jasiewicza, zaszła za interesem 
do loży odźwiernego, a ponieważ byłe to 
właśnie w porze mrozów, które przez kilka 
dni trwały, zbliżyła się do kominka dla 
ogrzania się, gdy w tem suknia jej zajęła 
się płomieniem. Przerażona o los swych 
dzieci odźwierna straciła na tyle przyto- 
mność umysłu, że zamiast gasić ogień, wy- 
pchnęła nieszczęśliwą za drzwi na dziedzi 
niec, a zanim nadbiegli lokatorzy na ratu- 
nek, biedna Marya Kochówna miała już 
zwęglone nogi i plecy. Bezprzytomną od- 
wieziono do szpitala Beaujon, gdzie wśród 
najstraszliwszych męczarni, pomimo zastoso- 
wania wszelkich środków, wskazanych przez 
naukę, skonała. 

Ofi+ra obowiązku. Z Insbruku dono- 
szą, że tamtejszy kapelan wojskowy Skacel 
został przeniesieny do Bośni za karę z po- 
wodu, że zwłokom pułkowego lekarza, który 
zginął w pojednku, odmówił cehrześcijań- 
skiego pogrzebu. Przeniesienie to nastąpiło 
bez zezwolenia, a nawet wbrew woli wła- 
ściwej władzy kościelnej , która postępek 
Skacela pochwalając, wydała mu jak naj- 
lepsze świadectwo. Skacel padł tedy ofiarą 
swego obowiązku. Dziennik Tiroler Stim- 
men, upatrując w tem zarządzeniu władz 


polecenia Szymkowi, wykładał mv inte- 
resy i porządek. 
mą Trochę rdzawych liści słało się już 
po drodze, łąki srebrnemi były osnute 
pajęczynami, niebo bledsza, chmur gę- 
ściej,j a w powietrzu zapach  ruszonej 
pod siewy roli. Panna Felicya milcząca 
rozglądała się w około zapach ten wcią- 
gając w płuca, chwilami parę cichych 
łez zbiegało jej po twarzy. i 

Nareszcie już i stacya się ukazała 
zieleniejąca dachami wśród szarego kra- 
jobrazu. 

Stanęli na rozdrożu, wśród którego 
krzyż stary stał, pochylony latami. Na 
jego ramieniu kilkanaście ptasząt wę- 


drownych odpoczywało, żałośnie świer- 


gocąc. 

— One tak odlatują jak i my! — 
rzekła panna Felicya — tylko, ża one 
wrócą z wiosną, a ja już nigdy. 

Powóz się zatrzymał — staruszka 
wysiadła i poczęła u stóp krzyża zbie- 
rać zdźbła rdzawych wrzosów i macie- 


Zato w ostatnim powozie nikt się 
nie śmiał. Pan Erazm wydawał różne 
rzanek. 


Wysiadł za nią pan Erazm, i tak 
stanęli oboje, patrząc po tej szarej, pu- 
stej równinie, 

— Dałby Bóg ją utrzymać! — rzekł. 
— Nie wiem komu z nas ciężej: pani, 
co jej już ujrzeć nie ma nadziei — czy 
mnie, co patrzę wiek cały jak krwią się 
broczy, łzami, potem, a pomimo to z rąk 
nam się wymyka, ginie, stacza się do 
ruiny. 

— Nam ciężej — rzekła — bo lżej 
jest temu, kto jeszcze matkę ma, choć 
biedną i chorą, jak temu — €0 został 
sierotą, 

— Mój Boże, czy przyjdzie kiedy 
taki czas, że te dzieci, rozrzucone po 
całym Świecie, tułacze i wszędzie obcy, 
zbiorą się z wami razem do jednego 
stołu i pracy i ofiary. Jużbym cicho le- 
żała w obcej ziemi, żeby mi Bóg tę na- 
dzieję dał, że Kostuś tu powróci. 

— Nie dajcie mu, kobiety, zapomnieć 
to wróci — odparł poważnie pan Erazm. 

Wrócili do powozu i panna Felicya 
schowała jak relikwie rdzawe wrzosy i 
macierzanki — i przeżegnała się raz 
ostatni patrząc na krzyż pochyły. 


Ptaszyny wędrowne  ruszyły-tukże i 
zniknęły wnet w białych chmurach. 

Na staeyi zamęt i pośpiech cdurzał. 

A wnet i pociąg nadszedł. Jeszcze 
to nie było rozstanie. 

Wsiedli wszyscy razem, tylko Stefan 
i Szymona stali na platformie, przyjmu- 
jąc resztę poleceń — ostatnia pożegńa- 
nia, 

Dzwonek zajęczał. Pociąg się zako- 
łysał nieznacznie. W oknach było pełno 
głów, a wśród nich jedna stara kobieta, 
która nie mówiła nie, tylko patrzała ża- 
łośnie w dal. 

— Żegnajcie!  Szczęśliwej drogi! 
Piszcie często! — rozległo się ze stron 
obu. 

— Do widzenia ! — krzyknął Stefan. 

Pociąg wybiegł za stacyę. 

Wówezas Szymon się odwrócił i po- 
łożył dłoń na ramieniu Stefana. 

— A my, bracie, wracajmy! Robota 
czeka. Weźmiemy się za bary! 


KONIEC. 


ostatniej f 


 Qpatrzność. 
R, + 


, złążosj = Korespend. Administracyi. Ponie- 


kampfu", wzywa posłów, aby Zanim zgo- 
dzą się na nowe roszczenia budźetowe mi- 
nisterstwa wojny, fakt ten przypomnieli 
ministrowi. 


Z budżetu rosyjskiego kilk 

wych cyfr wyjmujemy: 

Do rozporządzenia W r. 18938 W vr. 1894 
najśw. synodu : rubli rubli 

na zarząd centralny 240.879 240.379 

na konsystorze du- i 
chowne, zarządy, 
kancelarye epar- 
chialne, sobory ka- 
tedralne i bisku- 
pów wikarnych 

na ławry i mona- 

stery 
duchowieństwo 

miejskie i wiej- 

skie, misye i mi- 

syonarzy 

na instytucye pra- 
wosławne za gra- 
nicą - 

na powiększenie fun- 
duszów zakładów 
naukowych ducho- 
wnych 

na wydatki 
włane 

fa "wydatki różnego 
rodzaju 

wydatki na rachunek 
roku następnego 


Razem 

Do rozporządzenia 
ministerstwa spraw 

wewnętrznych : 
na utrzymanie du- 
chowieństwa wy- 
znań obcych (ka- 
tolickie, protestan 

ckie, żydowskie) 
Dla ministerstwa o- 

świecenia 22,411.434 22,217 395 

Pogadanka. W stowarzyszeniu nauczy- 
cielek odbędzie się we środę dnia 7. lutego 
o godz. 6 wieczór, pogadanka Ana temat: 
„Wpływ niestosownej lektury na młodzież*, 
przyczem odczyta się listy Sienkiewicza o 
Zolli. 

Z rozmów balowych. Fatygant rze- 
cze do panny: 

— Jesteś pani prześliczną 1... 

— Ach! — śmieje się panna — to sa- 
mo przed chwilą pan Iks mi powiedział : 
Fatygant (zazdrośny, z gniewem): 

kłamca. Niech mu pani nie wierzy. 

Stanowcza wyższość. Kasia zwierza 
sią w kuchni Marysi: 

— Myślisz, że państwo tak się dobrze 
bawią? Kuchnia a salon to jedno i to sa 
mo. Tylko, że my o paniach mówimy w 
kuchni, a panie o nas w salonie. 


A cieka- 


1.458.451 1,487 068 


405.339 411.937 


na 


6,782.777 7,291.546 


119.104 145.551 


1,937.260 


1,837.260 
budo- 


520.947 
495.457 


80.902 76.779 
11,587.004 12,606.924 


465.799 
496.993 


1,742,289 1,752.391 


To 


OFIARY. 
Bank zaliczkowy złożył na ręce dyrek- 
tora Domu pracy, p. Bolesława Lewickiego, 
50 złr. na rzecz Towarzystwa Miłosierdzia 


waż żurząd pocztowy za przesyłkę „Kucha- 
rzą" policza nam 30 et. więc odnośnie do 
ogłoszenia naszego, upraszamy zamawiają- 
cych to dzieło i żądających wysłania pocztą, 
o nadesłanie kwoty 1 złr. 90 ct., tj. 1 złr. 
60 ct. za „Kucharza* i 30 et. na portoryum. 
Prenumeratorowie odbierający w miejscu to 
dzieło nie opłacają kosztów posyłki. — 
Zwracamy uwagę, że otrzymaliśmy od na- 
k'adcy bardzo szczupłą ilość egzemplarzy po 
zniżonej cenie i zapas jest już na wyczer- 
paniu. 


Ze stowarzyszeń. 

Z gal. towarzystwa muzycznego. Dyrekcya 
zaprasza czynnych członków na próbę chóru mię- 
szanego wa wtorek, na próbę orkiestry amator- 
skiej wa środę o godzinie 7 wieczór. 


zrrarli. 


Ks. Ignacy Teliszewski, ojciec posła Konst 
Teliszewskiego, w 69 r życia, ojeleo p ons 


Józef Warchałowski, w Wiedniu w 51 ro 
ku życia. 


Głosy publiczności. 
(Rubryka płatna po 50. n za wiersz drobnym 


zawiadomić znajomych i życzliwych, że 
w celu naukowym wyjechał do klinik: 
Wiednia, Gratzu i Pragi — po koniec 
marca. 


Sztuki piękno. 


Teatr. 


Wytrwałą pracą i talentem gotuje sobie 
Zygmunt Przybylski piękne imię w naszej 
literaturze dramatycznej. Po prześlicznych 
obrazkach scenicznych, któremi w ostatnich 
czasach wszyscy tak bardzo zachwycaliśmy 
się, obdarował nas teraz wesołą komedyą 
„Letnicy.“ Odegrano ją wczoraj po raz 
pierwszy na naszej scenie, Amfiteatr był 
przepełniony i to doborową, elegancką pu- 
blicznością; nazwisko Przybylskiego na afi- 
szu ściąga już tłumy do teatru, a w dniu 
jego premiery kasa teatralna poprostu jest 
w oblężeniu. 

Wezorajsza komedya to farsa, ale pełna 
iak swojskiego humoru, dowcipu, komicz- 
nych sytuacyj, że w tym genre mało mamy 
podobnych własnych utworów. Jest po czę- 
ści i satyrą, lecz w najlepszym tonie i bez 
ibytecznych karykatur. Bawi widzów dosko- 
nale, którzy od początku do końca czy chcą, 
czy nie chcą, śmiać się muszą. Śmieją się 
już za pierwszem podniesieniem kurtyny, bo 
uderza ich ranny koncert wiejski: pianie 
kogutów, szczekanie psów, nawoływania 
dziewcząt wiejskich i parobków. Scena ser- 
decznie komiczna. Koncert taki zbudziłby 
siedmiu braci spiących, budzi więc i „le- 
tników", którzy w rannych strojach wybie- 
gają z domków wiejskich ze skargami i u- 


tyskiwaniami. I poznajemy od razu wszyst- |wzór, przyznać jednak muszę, że w mazur- rosławiu i 
panią Mętnicką i jej dwie| kach jego, obok niektórych à tout priz za | zwanie do rządu, aby wskutek wniosku 


kich letników : 


T a a a W 
ta się sprzedają według wszelkich zwycza- | wojskowych objaw najświeższego „ Kultur- j córki, wreszcie niejaką Wałercię, bawiącą 


Znany z wdzięcznych i chętnie u nas 
śpiewanych pieśni kompozytor lwowski Sta- 


pod nazwiskiem pani Dzwoneckiej — i smalą- 
cego do niej cholewki, podtatusiałego kawa- | nistaw Niewiadomski wstąpił w osta- 
lera Peruckiego, Naturalnie, że przy tej|tnich czasach w szeregi kompozytorów for- 
sposobności dowiadujemy się mnóstwa plo- |tepianowych i wydał trzy utwory pod. tyt.: 
tek i żalów na mężów, zaniedbujących się| Menuet, Wale, Barkarola. We wszyst- 
w swoich obowiązkach i skąpych w odwi-|kich tych utworach jest dużo wdzięku i 
zinach swoich małżonek na letniem mie- |gracyi, walc jednak zapewne najwięcej znaj- 
szkaniu. dzie wielbicielek, bo jest ładny, efektowny 
Później poznajemy jeszcze dwie „letnicz-|i wcale nie trudny, 
ki“ panią Rybacka i jej córkę zamężuą Ło- Drugi Lwowianin, Mieczysław Sołtys, 
szyńską, ustawicznie wzdychająca za swym | Wydał w ostatnich czasach Polones i Ga- 
ukochanym mężusiem, które niezadowolone | Wo, ofiarowane p. Domaniewskiemu. Obye 
z mieszkania w sąsiedniej wiosce, tu posta-|dwa te utwory posiadają niemało zalet, 
nawiają szukać większych wygód. szkoda tylko, że pospieszna widocznie ko- 
Wśród gwarzące kobietki spada jak|rekta, albo też niedbałość sztycharza,. nie 
bomba wiadomość o przyjeździe pana Mę-|usunęły licznych błędów druku. Przy dru- 
tnickiego, z dwoma młodymi kawalerami. I|giem wydaniu należałoby złemu zaradzić. 
już matki pełnych nadziei córek gotują się| 2 kompozycyi wokalnych zasługuje prze- 
do boju. Przychodzi Mętnieki z towarzysza- | dewszystkiem na wyróżnienie świeżo wyda- 
mi podróży; są nimi Karklewicz i Łoszyń-| 2y zeszyt pieśni Ignacego Paderew- 
ski, za którym żona tak tęskni. Przyjechali |S kiego. Mieści on w sobie sześć pieśni 
aby odwidzić... Walercię. Z pustoty jednak |do słów Adama Mickiewicza w niemieckiem 
przedstawiają się towarzystwu jako doktor i|tłumaczeniu Alfreda Nossiga. O ile pieśni 
geometra. Wszystkie matki przypuszczają | 54 ładne i interesująea, o tyle niefortunnym 
szturm; pani Mętniecka pragnie rzekomego | Wydaje mi się przekład niemiecki, Nie 
doktora (Karklewicza) ożenić ze swoją Leo-| Wiem czy Paderewski pisał muzykę do te= 
sią. Wreszcie panie zabierają panów na ma-| 5Stu oryginalnego, czy też do przekładu, 
jówkę; wśród tego Karklewicz rozpłomienia |3zkoda jednak, że nie pomieścił słów pol- 
się dla Mani. Na majówce dzieje się roz-|SKich. Dla nas byłyby te pieśni stanowiły 
maicie. Wśród tańców Foszyński ucieka ze|istotne wzbogacenie literatury wokalnej, 
starym Mętnickim do Walerci, a potem u-|*7mczasem dla Niemców są one ze wzgledu 
cieka i Karklewiez spostrzegłszy żonę Ło-|na słaby przekład i zły podkład tekstu 
szyńskiego. Dla pań majówka fatalnie się| wprost bez wartości. Wszystkie pieśni Pa- 
skończyła. Tymczasem Mętnicki i Koszyński derewskiego są muzykalnie wysoce interesu- 
trochę zawiele wypili szampana u  Walerci |Jące, ale najmilszą dla mnie, bo najszczer- 
i powstaje ogromne zamięszanie, kończące |52ą i najprostszą jest piąta: Ach die Qua- 
się wreszcie tem, że Karklewiez prosi o len! Tyle tam wdzięku, tyle szczerego 
rękę Mani, a Łoszyński wychodzi czysty, | Uczucia i świeżości melodyj, żeby się chę- 
jako poświęcający się przyjaciel. tnie słuchało jej po raz drugi i dziesiąty. 
W treść tę wplótł autor tyle scen ko- Zygmunt Noskowski i Piotr Ma- 
micznych, wesołych epizodów, dowcipów, że|$77 Ó3Ei wydali w tym roku po jednej 
cała farsa od początku do końca przewija |Pieśni: Pierwszy wystąpił z pieśnią dedyko- 
się jak wesoła maskarada. 'Trzymana jest geni > | Heller „Serce pęka mi 
przytem w tempie nadzwyczaj szybkiem, co|7 bolu“, drugi ofiarował pani Weychertowej 


przyczynia się jeszcze do ożywienia całości. 
W ogóle efekt jest pyszny. Podnieść należy 
jeszcze. niektóre doskonałe, a oryginalne ty- 
py, jak pani Łatkowskiej, Peruckiego i Mẹ- 
tniekiego. Zachwyca zaś postać naiwnej 
Mani; mistrzem jest Przybylski w kreśle- 
niu takich rozkosznychł dziewczątek i role 
ich zawsze najlepiej uposaża, 

Odegrano „Letników* wcale dobrze, z 
temperamentem i gładko. Szczególnie z hu- 
morem grały pani German i panna Czapliń- 
ska, reszta ról spoczywała w rękach pań 
Cichockiej, Chmielińskiej, Gostyńskiej, Kwie- 
cińskiej, Pankiewiczówny, Otrembiny i pa- 
nów Kwiecińskiego, Kliszewskiego, Ruszko- 
wskiego i Feldmana znakomicie ucharakte- 
ryzowanego. 

Publiczność przeciągłemi oklaskami dzię- 
kowała Przybylskiemu za mile spędzony 
wieczór. 

Beportosr ienirainy. W teatrze hr. 
Skarbka dziś we wtorek po raz drugi w tym 
sezonie „Carmen* opera w 4 aktach Jerze- 
go Bizet'a. Ostatni gościnny występ panny 
Elwiry Colonńese, prymadonny opery barce- 
lońskiej, oraz występ pp. Aleksandra My- 
szugi i Gabryela Górskiego, Jutro we śro- 
dę po raz drugi „Letnicy“ komedya w 3 
aktach munta_bPrzybylskiego, Rozpocznie 
„Bzy kwitną*, obrazek seeniczny*w takcie 
Zygmunta Przybylskiego. We czwartek 
„Śluby panieńskie" komedya w 5 aktach 
Al. hr. Fredry, ojca. Rozpocznie „Stryj 
przyjechał* komedya w 1 akcie Władysła- 
wa hr. Koziebrodzkiego. 

* Szczutka nr. 5 z d. 4. bm. przed- 
stawia na ostatniej stronicy ostatnie dzieje 
lewicy sejmowej, wewnątrz zaś zdobi go 5 


piosenkę p. t.: „Nie dam Ci pereł“. Nosko- 
wskiego pieśń nie jest pozbawioRa senty- 
mentu i interesuje w środkowej części kila 
koma niezwykłemi harmoniami; piosnka 
Maszyńskiego natomiast mało ma szczerości 
i niepotrzebnie hołduje modnemu dzisiaj 
Verismo, głośnego Fryca i Kawaleryi. 

Nowym zupełnie u nas kompozytorem 
jest p. Seweryn Berson. Leży przedemną 
jego opus l-wsze „Pięć pieśni do słów 
Henryka Ibsena", świadczących o talencie 
i pewnej rutynie kompozytorskiej, ale także 
i o skłonności do dziwactw harmonicznych, 
Potrzeba nam ludzi zdolnych a zdrowych, 
życzę zatem p. Bersonowi, żeby unikał owej 
najmłodszej szkoły niemieckiej, która nowych 
dróg szukając, stara się wtargnąć w dzie. 
dzinę malarstwa, rzeżby i architektury, zą- 
równo w symfonii, jak i w pieśni maluje, 
rzeźbi i stawia gmachy, co więcej smy- 
czkiem, trąbą i klawiszami rozwiązuje pro- 
blemata filozoficzne, tworzy religie i wali 
trony — a zapomina o muzyce, 


SEJM. 


(13 posiedzenie 5 sesyi VL peryodu.) 
Lwów d. 6. lutego. 

W uzupełnieniu wczorajszego apra- 
wozdania podajemy dalszy przebjeg 
wczorajszej dyskusyi nad stanem szkó- 
ludowych i seminaryów a w szczegól- 
ności ciąg dalszy przemówienia ks. Koł 
walskiego. 

Nie sama nauka abecadła — mówił 
w dalszym ciągu p. ks. Kowalski — 
ale wrażenia odniesione w szkołe i poza œ 


pięknie wykonanych rysunków i spora ilość jszkołą stanowią najważniejszy czynnik 


wybornych dowcipów. 


* Frida Scotta, słynna wiolinistka 
duńska, przybywa do Lwowa i daje kon- 
cert dnia 9. lutego br. O grze jej dzienniki 
wiedeńskie rozpisują się z jak największem 
uznaniem, wychwalając zarówno piękny ton 
i techuikę' młodej wirtuozki jak i pojęcie 
artystyczne utworów. 

* O nowych utworach muzycznych 
pisze w Czasie znany krytyk p. Jan Gall: 
Wśród nielicznego zastępu kompozytorów 
najmłodszego pokolenia wyróżnia się, zda- 
niem mojem najkorzystniej i zyskuje słu- 
sznie coraz więcej uznania Zygmunt Sto- 
jowski. Leży przedemną jego koncert for- 
tepianowy z towarzyszeniem orkiestry, op. 
8 i trzy humoreski w formie tańców. Wy- 
zneję otwarcie, że kiedy przed kilku laty 
po raz pierwszy usłyszałam utwory Stojow- 
skiego Les Filcuses, Trois Mélodies i kil- 
ka innych, nie wielkie powziąłem wyobra- 
żenie o talencie autora. Były to kompozy- 
cye „zrobione* dosyć zręcznie, niekiedy na- 
wet dowcipnie, ale nie przemówiły do mnie 
ani treścią ani formą. Dzisiaj wobec pan 
Stojowskiego z niedowiarka Szawła prze- 
dzierzgam się powoli w wierzącego Pawła 
i z całą przyjemnością wyznają, że w osta- 
tnich czterech utworach widzę nietylko wie- 
le istotnego kunsztu, ale i talent prawdziwy, 
który wprawdzie zwolna dojrzewa, ale z 
czasem tem słodsze wyda owoce. Sądzić o 
koncercie foriepianowym z orkiestrą z wy- 
ciągu fortepianowego, znaczy to samo, co 
wyrokować o obrazie olejnym z fotografii, 
ograniczam się przeto w tym wypadku je- 
dynie tylko do zaznaczenia, że zarówno po- 


wychowania, sucha też nauka musi ustą* 
pić głównej tendencji, która nazywa się 
„wychowaniem narodowem*. Nasz kraj 
jest krajem katolickim, jest krajem rol- 
niczym — te dwa względy powinny u 
nas przeważać w wychowaniu narodo- 
wem, a szkoły nasze muszą mieć za Zas 
danie stworzyć typ rolnika bogobojnego, 
moralnego i pragowitego. W dalszem 
pięknem przemówieniu mowcea przytacza 
liczne przykłady, jak lud chętnie garnie 
się do wiedzy i wskazuje na konieczność 
religijnego wychowania dzieci w szkole, 

końcu wspomniawszy o szkole krz- 
mienieckiej i Czackim, który od zabor- 
czości rosyjskiej uehronił cały szereg 
szkół ludowych, wyraził nadzieję, że na 
religijną stronę wychowania zawsze bę- 
dzie nasza szkoła zwracać szczególniej- 
szą uwagę. 

Z kolei przemawiał p. Emil Toro- 
siewiez zaznaczając, że wśród nauczy 
cielstwa, jakkolwiek jest bardzo wielu 
ludzi odpowiednich, to jednak znajdują 


„|się i ludzie nieodpowiedni, których usu- 


nąćby należało. Rada szkolna nie powin- 
na w tym kierunku podzielać zbyt różo- 
wych sprawozdań inspektorów, ale zająć 
się tą sprawą gorliwie, urządzać lustra- 
cye szkół przez komisye obywatelskie i 
dopiero na p dstawie tych sprawozdań 
wyznaczać nauczycielom nagrody i za- 
rządzać suspensye. Mowca nie stawia ne 
razie żadnego wniosku w nadziej, że 
sam ten apel do wiceprezydenta Rady 
szkolnej wystarczy. 


Nastepny mowca p. Midowiez do- 


mysły melodyjne, harmonijne, jak i forma] magał się burs, albo internatów dla kan- 
koncertu bardzo są interesujące i że chętnie| dydatów nauczycielskich i otoczenia na- 
usłyszałbym go w pięknem wykonaniu. Trzy |uczycielską opieką społeczeństwa, poczem 


humoreski w formie tańców dadzą się na-|zabrał głos p. Go 


ldmanan. Ten wyka- 


tomiast łatwo ocenić, gdyż ojczyzną ich|zywał niedostatecznoćć nauki religii ży- 
wyłącznie fortepian, a wykonawcą może|dowskiej i żądał utworzenia w kraju 
być każdy „przeciętny* znawca klawiszy. |zakładu, gdzieby si kształcić mogli kan- 


Najwyżej stawiam z trzech humoresek wal-|dydaci żydowscy. 


0 wiedeńskiego za- 


czyka. Melodya zgrabna, ruchliwa, pełna| kładu rabinackiego nie ma Zaufania i 
gracyi, harmonie wykwintne a niewyszuka- |obawia się wpływu Wiednia na stosunki 
ne, forma jasna, przeźroczysta, słowem istne | krajowe 


cacko. Owe „flirtujące" z sopranem frazy 


Ponieważ p. Bobrzyński wyraził ży- 


tenoru, owo przesuwanie i  przewlekanie | czenie zabrania głosu w tej dyskusyj, a 
rytmu, a wreszcie śliczna fignrka trójkowa |nie mógł przybyćj na Posiedzenie, przeto 


w powtórzeniu pierwszej części, wszystko to | dalszą rozprawę nad 
dystyngowanego | przerwano, 


tchnie atmosferą wielce 


d tym przedmiotem 
odkładając ciąg dalszy do 


balu i dzwoni echem jakiejś interesującej| następnego posiedzenia, a przystąpiono 
rozmowy artysty z dowcipną a bardzo uro-|do załatwienia dalszych punktów porząd- 
czą damą... Dwie następne humoreski, to|ku dziennego- 


mazurki. Pisać mazurki po  Chopinie, to 


Uchwalono bez rozpraw: rezolucyę 


rzecz nie łatwa, to też nie powiem, ażeby| do Wydziału krajowego, aby zbadał kwe- 
udało się p. Stojowskiemu zaómić pierwo-|styę założenia sadn kolegialnego w Ja- 


(ref. Klemensiewicz) — we- 


córki, przekwitłą Leosię i rozkoszną Manię, | oryginalnością goniących zwrotów, znajduje | dr. Olpińskiego uzupełnił ustawę 0 li- 
panią Mirkowską i jej córkę, p: nią Balbiń-|się także kilka ustępów poetycznie poczętych | chwie, wciąpając do niej także umowy 


eka i jej dwie córki, 


panią Łatkowską bez i artystycznie wykonanych. 


inne niż kredytowej natury, — rezolucy 


do rządu, aby przedłożył do sankcyi re 
formę ustawy kościelno - konkurencyjnej, 
nakładająca obowiązek prestacyjny także 
na tych, którzy mają dobra a nie mie- 
szkają w parafii. 4 „» 

Przyjęto dalej do wiadomości spra- 
wozdanie o szkole ogrodniczej w lar- 
nowie i o czynnościach departamentu 
gminnego Wydziału krajowego z urgen- 
sem wygotowania ustawy © gminach 
zbiorowych i przekazując mu zarazem 
jako materyał — wszystkie petycye o 
połączeniu dworów z gromadami. —— 

Dłuższą rozprawę wywołały wnioski 
komisyi administracyjnej (ref. Zhyszew- 
ski) w sprawie urządzenia krajowej osa- 
dy poprawczej dia nieletnich przestęp- 
ców. a 

P. Męciński podniósł, że jak dlu- 
go nie sa obliczone ogólne koszta przy- 
najmniej w przybliżeniu, tak długo nie 
powinno się przystępować do tak ryzy- 
kownego Środka. Konieczną jest rzeczą 
dowiedzieć się, z jaką kwotą rząd przy- 
stąpi do tego dzieła. W tym duchu 
wniósł też mowca odnośną rezolucyę. 

P. Trzecieski wyjaśniał swoje 
stanowisko w tej sprawie w komisyi ad- 
ministracyjnej. 

P.D. Abrahamowicz zaznaczył, 
że jego obawy obudziły się skutkiem 
sprawozdania Wydziału kraj, Sprawozda- 
nie to postawiło całą Izbę przed wiel- 
kiem X — przed niewiadomą. Oparcie 
się na stosunkach, panujących w Króle- 
stwie Polskiem, nie może być dla nas 
miarodajnem, inne stosunki wywołują 
naturalnie inne potrzeby. Zresztą tu za- 
chodzi ta obawa, że komisya admini- 
stracyjna nie obliczyła faktycznych ko- 
sztów dalszych — nie obliczono, o ile 
zakład ten wpłynie na przyszłe koszta 
szupaśnietwa. Dlatego też mowca o- 
świadcza się za wnioskiem p. Męciń- 
skiego. Wniosek ten właśnie wskazuje 
na naszą dobrą wolę — a resztę pozo- 
stawia porozumieniu się z rządem. 

P.Sawczak wyraża zdziwienie z 
powodu tej dyskusyi wobec uchwały sej- 
mowej, która poleciła Wydziałowi kraj. 
poczynienie kroków celem należytego 
przeprowadzenia tej sprawy. Sądzi on, 
że są plany i kosztorysy, bo majątek, 
który ma być zakupiony, oszacowany 
jest na 80.000 zł., a 1 inne wydatki są 
w przybliżeniu oznaczone. _ 

P. br. Koziebrodzki, zaznacza- 
jąC» ap. Sawczak, przemawiająć 1mie- 
niem Wydziału krają powinien mówić 
nie po rnsku, ale po polsku, bronił wnio- 
sków komisyi, twierdząc, że ta sprawę 
tę szczegółowo zbadała i gruntownie ko- 
szta obliczyła. 

P.D. Abrahamowicz oświadcza 


ponownie, że potrzeba wpierw wiedzieć, 


co ta sprawa będzie kosztować, potrzeba 
więc bardziej szezegółowego zbadania tej 
sprawy. ' f 

P. Adam Jędrzejowicz, jako 
członek komisyi administracyjnej, sądzi, 
że komisya miała słuszność, gdyż nie 
ma co z rządem rokować, jak długo nie 
ma się konkretnej podstawy. 

Po przemówieniu Merunowi- 
cza, który popierał wnioski komisyi, i 
przemówieniu sprawozdawcy p. Zby- 
szewskiego, upadła w głosowaniu 
poprawka p. Męcińskiego , a natomiast 
uchwalono zgodnie z wnioskami komi- 
syi: 

A) Sejm postanawia, z fuduszu samo- 
ystnego policyi krajowej, urządzić w kraju 
osadę rolniczo poprawczą dla 150 nieletnich 
chłopców. 

B) W celu wprowadzenia w życie tego 
zakładu, Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do zakupna na rzecz kraju, pod jaknajko- 
rzystniejszemi warunkami, majątku ziem- 
skiego, lub obszaru, położonego w środko- 
wej części Galicyi, z tem wyraźnem zastrze- 
żeniem, iż ważność kontraktu kupna zawi- 
sła od zatwierdzienia Sejmu. 

C) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby sporządził: 

1) plany i kosztorysy niezbędnie wnieść 
się mających budynków, lub przeistoczenią 


istniejących, Z wszelką możliwą 08ZCZĘ- 
dnością ; 

2) kosztorysy na wewnętrzne urządzenie 
zakładu ; 


3) kosztorysy do stopniowego podniesie- 
nia gospodarstwa rolnego i przemysłu go- 
spodarskiego, wraz z urządzeniem warstatów 
rzemieślniczych ; 4. 

4) projekt etatu dla przyszłej admini- 
stracyi zakładu, wraz z preliminarzem bu- 
dżetn ; nareszcie ; 

5) statut i regulamin, czyli porządek 
domowy dla krajowej osady rolniezo-popra- 
wczej dla nieletnich chłopców, opracowany 
w porozumieniu z namiestnictwem. 

D) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby przeprowadził z rządem koówańia 
względem przyczynienia się skarbu państwa 
w możliwie wysokim stosunku Procentowym 
do kosztów założenia zakładu. 

E) Wyniki rokowań 2 rządem, wymie- 
nione w -punkcie 3) plany, kosztorysy, pro. 
jekty, statnt i regulamin, tudzież sprawoz. 
danie z wykonanych w tym przedmiocie 
czynności, przedłoży wydział krajowy Sej- 
mowi na przyszłej seeyi. 


Na wniosek sprawozdawcy P. se, p- 
tyckie ieto ustawę, mocą rej 
; o Boat gda Fehlbach, 


uchwalono przeniesienie 
Kobylnica ruska i Kobylnica wołoska tu- 
dzież obszarów dworskich w Kobylnicy ru- 
skiej i wołoskiej z okręgu reprezentacji 
powiatowej w Cieszanowie do okręgu repre- 
zentacyi w Jaworowie. 

Na tem posiedzenie zamknięto, gdyż 
sprawozdawcy mniejszości w sprawie pety- 
cyi dyaków p. dr. Okuniewskiego nie 
było w Izbie. Z kolei odczytano wnioski i 
interpelacye. 

P. Szeptycki interpeluje Wydział 
kraj., dla czego nie wygotował memorya:u 
do rządu, poleconego przez sejm w sprawie 
przeciążenia ludności podatkami. 

P. Rożankowski interpelował komi- 
sarza rządowego w sprawie reskryptu dy- 
rekcyi skarbu, według którego tylko poda- 
nia w czysto ruskim języku będą uwzglę- 
dniane. 

«Koniec posiedzenia 0 godz. 7. wieczór. 

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 
11. przed południem. 

„Podajemy także odpowiedź komisa- 


rza rządowego daną wezoraj na kilka 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 6. Lutego 1894. 


Jest dalej — mówi mowca — za-|komisyi, p. Wojciech Dzieduszycki, któ- 
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AO, z 
Berlin d. 6. lutego. Berl. Tageblątt|wania soku zapomocą dyfuzyi. Dalsze 


poprzednio wniesionych interpelacyj —|miarem Rady szkolnej w każdym po-|ry polemizował z p. Herasymowiczem i| otrzymał następujące wiadomości z Rzy-|t0my traktować mają szczegółowe sposo- 


a mianowicie: 


W sprawie ściągania 


którego 


nie dłużej, jak przez 3 miesiące od dnia 


opróżnienia posady nauczyciela. Żdarza- |dr. Bobrzyński do szkół miejskich. Orga- 
„jedn ; że | nizacya miejskich 
bywają ściągane prestacye i dłużej niż |okazało się błędną, to teź Rada szkolna 
przez trzy miesiące, co ztąd pochodzi, |poszła dziś inną drogą, tworząc sześcio- | Wozdań poszczególnych komisyi i o godz. 
ż okręgowe nie zawsze |klasowe szkoły ludowe, 
mogą z góry wiedzieć, jak długo posada|ciom, które nie idą do szkół Średnich |TWano obrady. 
nauczyciela będzie wakowala, a więc też |dać możność wyższego wykształcenia. 
nie odpisują z góry przypisanych pre-|Plany nauk i książki dla tych szkół za- 
stacyj po nad czas trzymiesięczny. W |stosowano naturalnie do potrzeb życia 
takich wypadkach nadpłacone kwoty, u- miejskiego. Co się tyczy wykształcenia 
żyte bywają na pokrycie zaległej pre-|nauczycieli to knrsa otwarte dla nau- 
r } fa- |czycieli w Krakowie wydały rezultaty 
ktycznej należytości. W każdym jednak |nadzwyczaj pomyślne. Niebawem będzie 
przypadku bez wyjątku, gdzie tylko gmi-|w każdej szkole miejskiej trzech nau- 
ny o to się zgłaszają, zarządza się zwrot |ezycieli fachowych. — Datej zbija mo- 


ją się jednak w praktyce wypadki, 


że Rady szkolne 


stacyi lub na rachunek przyszłej, 


uiszezonej prestacyi po strąceniu trzy- 


o d|niczą z kursem trzyletnim i ta szkoła 
gmin prestacyj na płacę nau-|odda wszelkie usługi ludności rolniczej |wnioski komisyi w 
czyciela w czasie, gdy posada nau-|i stanie się typem wiejskiej szkoły lu-|wanem przez komisyę. 
czycieła wakuje, odpowiedział p. komi-|dowej, która dotychczas wzorowała się |rezolucyę, domagającą się utworzenia|a Watykanem są stosunkowo wyborne. |nionych działów opracowanym 
sarz, że ściąganie to prestacyj jest uza-|na typach miejskich. Szkoły takie po-|nowych seminaryów nauczycielskich. 
sadnione w postanowieniu art. 52 lit. d)|łączone z kursem rolniczym dadzą na- 
ustawy z dnia 1, stycznia 1889 według |uczycielom lepsze, wyższe stanowiska |p. Goldmana. 
wpływać mają do krajowego|i uczynią, że nauczyciel nie będzie cią- 
funduszu szkolnego emerytalnego inter-|gle marzył o mieście, ale więcej przy-|do wyboru komisyi solnej z 9 członków. 
kalarya od opróżnionych posad, jednak ļ wiąże się do życia na wsi. 


wiecie otworzyć praktyczną szkołę rol-| Romańczukiem. 
W głosowaniu przyjęto wszystkie 
w brzmieniu propono- 


Z porządku dziennego przystąpiono 


Następnie przechodzi mowca wiceprez. OSA 

Męciński, Merunowicz, Rayski, 

Duklan, Tarnowski Jan. 
Następnie załetwiono kilkanaście spra- 


Słonecki | zę strony rządu) biskupom dotychczas 
szkół wydziałowych niezatwierdzonym. 


aby tym dzie-|3- m. 40 z powodu braku kompletu prze- 
i stawicieli Watykanu otrzymał bardzo 
wyrażne dowody pojadnawczego, przy- 


jacielskiego usposobienia. Wiadomo też 


Następne posiedzenie jutro o godz. 
1. przed południem. 


Komisya solna ukonstytuowała się 
zaraz podczas posiedzenia, wybierające 
pp.: Męcińskiego przewodniczącym, Ja- 
na Gnoińskiego zastępeą przewodniczą- 
cego, Jana Słoneckiego sekretarzem. 


ny dla Crispiego, i nieraz się z tem 
do swego otoczenia odezwał, mianowi- 


€ l cie uznając otwarty charakter ministra 
wca zarzuty p. Herasymowicza, iż obsa- | === === * į 


mu: Z całkiem pewnego, bezpośrednie- 
go żródła mogę wam donieść, że obe- 
Cofnięto tylko|-ne stosunki między rządem włoskim |mysłu zastosowanych. Każdy z wymie- 


Wybrani zostali pp.: Czartoryski, Dzie- | wymiana myśli co do innych spraw, |odszczególniają się 
duszycki Klemens, Gnoiński Jan, Huryk,|jak udzielenia ezcguatur (zatwierdzenia | chromolitograficzne, przedstawiające li- 


by oczyszczania soku buraczanego 1 WJ- 
roby cukru z uwzględnieniem najnow- 
ch zdobyczy wiedzy w tej gałęzi prze- 


został 


a . [Rząd nie czynił żadnych kroków, aby |przez specyalistę gruntownie przedmiot 
Nadto przyjęto rezolucyę wczorajszą zjednać Watykan dla sprawy pacyfika- 
cyi Sycylii, nie ma wszakże wątpliwo- 
ści, że w drodze pośredniej nastąpiła | objaśniające. Znakomitem wykonaniem 


znającego. Wydany dotychczas tom I 
zawiera 25 arkuszy druku, z górą 100 
rysunków w tekscie i liczne tablice treść 
zwłaszcza tablice 
czne szkodniki niszczące plantacye bu- 


raczane. U nas książka ta przychodzi o 
tyle na czas, że właśnie liczne grona 


Całkiem stanowczo mogę wam do- zajmują się sprawą założenia cukrowarni 
nieść, że Crispi od znakomitych przed-|w naszym kraju. 


— Wiedeń d. 6. lutego. Przedłożony 
wczoraj na walnem zgromadzeniu banku 
austro-węgierskiego bilans, wykazuje dochód 


3 a y ~“ |roczoy więcej o 485.000 zł. aniżeli roku 
że papież co do Crispiego, który zanie- | poprzedniego. Dywidenda wynosi zł. 44.30. 
chał swego zasadniczego antikleryka- | Bank zamierza z przyszłym tygodniem obni- 
lizmu, jak najżyczliwiej jest usposobio- |żyć dyskont. 


— Berlin d. 6. lutego. Niemiecki bank 
państwowy obniżył dyskont. 


prezydenta. 
Jak się przeto zdaje, załatwienie 


Ostatnie wiadomości. bieżących kwestyj spornych między 


państwem a Kościołem nie napotka już Ai 
Że |znacznych trudności. Bez trudu nastąpi | y7 0 adie 


onieważ na zgromadzeniu wyborców z d. o : 
Rady szkolne okręgowe utrzymywały w|wicie, to nie nadaje im posad samo- 25 zm. trzech nyc En z któ- takže zak codo mianowania Pala Ako;e przedsiebiorstw transportowych: Ko- 
dokładnej ewidencyi wszelkie opróżnio- | istnych. rych jeden ks. Grzegorz Jarema pismem chy weneckiego, do czego obie strony |]ej Czerniowieckiaj 26200 Północnej 2930-— 
ne w okręgu posady nauczycielskie i po Następnie nauczona doświadczeniem |do Narodnej Rady (narodowieckiej) zrzekł | prawo sobie roszczą. Wszelako trudno | Państwowej 313:37, Półnosno-zawho? 344/00, Wor. 
upływie 8 miesięcy od czasu opróżnie- |daje Rada szkolna pierwszeństwo kobie- |się kandydatury, przeto wydział Narodnej|mówić o czemś więcej jak o ułożenin pinow OJ. arowialę ta a BA 
koi PW) rewal na- M a a to z nastę- | Rady l, zwołać do Brodów na 8 bm. jakowego milczącego modus vivendi, al- kich kol ei lokalnych (za 200) 184 00 Kołonyjskica 
c u szkolnego | puj . zgromadzenie wyboreów, na któremby si - za 200 

Eeee i WESOLO WE manie Od kobiet wymaga Rada szkolna mi- dwaj pozostali kandydaci prof. See NE porion dy AE» ze s za. 
nożycieli 5d BG kont kanc PhYCh aż nimum fachowego wykształcenia ukoń.|i notaryusz Gromnieki przedstawili a K EER PUJ = UAG 
o dnia ponownego Głiadzelia wakują- czenia szkoły wydziałowej i w ciągu | WIborcy co do jednego z tych kandydatów sób utorowane jest porozumienie, które 
cej Pady. Ja= | ostatnich lat trzech nie było wypadku, |i oświadczyli. „Urządzenie tego wiecu po- dla obu stron korzystne obiecuje wy- 
Na inierpelacyę wniesioną przez po- aby nadano takiej, która tego wymogu |lecono ka. Jaremie i pp. dr. Strumińskiemu |niki. (Ob. tel. rzymski), 
słów Zolla i tow. w sprawie zmiany u-| 29 posiadała. To też zarzuty p. Herasy. |i Spaleni: 4 f Borlin d. 6. lutego. 
stawy o konkurencyi kościelnej E nie mają żadnej racyi. Zarzuty s i kę. ok Milznie z całą zacie- dłowy z Rosyą, zawarty na dziesięć 
p. Herasymowicza mogą się odnosić jedy- | Fłością p odaturęć prof. „GE lat, został dziś opublikowany. bukow. propin. 10250. ga! kraj, z r. 13% 9600. 

zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 


w tym kierunku, aby parafianie takich ; al; Ą : iñski 
miejscowości, w których znajduje się| 32e 90 nauczycieli starej daty, którzy | iúskiego. SE Zamów dał ca sory, „Liski | hy 
a E WIĘ E a a eraz są jedynie tolerowani. Procent h i rojekt niemiecko-rosy]skiej ta *yly | 11000, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Jig! E m tych nauczycieli w naszym kraju bez- Diło wynalazło sobie nowy teren do cełowej będzie dzisiaj w Reichsan: zige- | Oal. Tow. kred. ziem. 9825, 4'/, pr. Bauku km 

RAE „uwolnieni byli od konku- watpienia jest stosunkowo niski. Prze- agitacyi, a to pomiędzy diakami. Pisze ono: rze ogloszon jowego 10050, bukow. Zakłud. kred. ziem. 101:50 
A P i budynki parafialne | ważna część nauczycieli szkół ludowych „Czy wnioski posłów ruskich, należących jak 4 |, P Tosya anie Gz rw. krzyta 180 RE 
ko ady odnowied ział p. komisarz, | patehniona jest duchem takiego poświę- | 19 sejmowej komisyi petycyjnej, co do po- RÓS 4 sRAW krzyża "1250, Bazylika 000, Krakowskie 25-20, 
proj Stawy, przez Sejm | cenia, jakiego trudno napotkać w innym lepszenia losu diaków, zjednają sobie wię-|SPOdziewają się tam, Że traktat han- | Stanisławowskie 45 00. Tureckie 6110. 


w r. 1893 uchwal j A aa: P - i rk” rkówki 
cyz w tej SAIEJ i A r rezolu- zawodzie. (Przeciągłe oklaski.) W odpo- kszość w sejmie, o tem można wątpić —|dlowy z Austro-Węgrami w marcu za- w" zaa: t a Ro EWC 
stosowana, przedłożone zostały nitce. wiedzi p. Torosiewiczowi zaznacza mow-|22 każdy atoli sposób diaki muszą przy- |warty zostanie. reckie liry złote 11-246 100 markówii Kl'32 wł- 


stwu wyznań i oświecenia, zkąd decyzya Radzi szkolnej kraj. przedkładają |znać, że posłowie ruscy szczerze poparli skie 100 lirówki 43:60. 


miesięcznej należytosci interkalarnej, o|dza posady nauczycieli nawet nieukwa- 
ile gminy , D18 zalegają z prestacyami | lifikowanymi ludźmi, jeżeli oni tylko są 
Za ŚW A Ao i Polakami. Otóż jest tak że Rada szkol- 

Jednak podobne zażalenia w|na choć ma brak nauczycieli, obsadza W sprawie wyboru do sejmu z brodz 
przyszłości się nie powtarzały, „wyda|jednak posady ludźmi ukwalifikowanymi, |kiego okręgu "kiego dode Dito, 
Rada szkolna krajowa zarządzenie, byļa jeżeli ma nieukwalifikowanych całko- 


Wiadomości qiełdowe. 


Wiedeń d. 6 lutego. (żelegrafroasań 


wspólna papiarowa 97:80 srebrna 
koronowa 9430 zioła 12000, węg. 
koron. 94*95 złota 11735. 


Akcye banków: austr. węgiersk. na 600 ab 
1024—, anglo-austr. 155775, Linderhinra 358— 
Unionbanku 261.75, bukow. Zakład kredyt. ziem 
za 200 zł. 185— czesk. Banku askon. za 200 zł 
610, galie. Banku hy;ot. za 209 zł. 367, gaie 
banku dla handlu i przemysta za 200 | 
chorw.-słow. Bauku kraj. hępat. 118:00 Ziwno- 
Traktat han- | stenska banka 12650. Rredywy swati. 358:— Kre- 
dyty węg. 429: —. 

Pożyezki publiczne: dal. propinawyjue 97:00 


ca, iż Na wczoraj- 


: ich sprawę, a przyczyny, że ten głos spra-| Berlin d. 6. lutego. AF 
dotychczas nie nadeszła. Obecnie rząd | (*Eże, raporta Rady szkolne okręgowe, |. oP i ; bankiet u Caprivi ’ ł 
£ : A “W której zasiadają także i watele | wiedliwy przebrzmiał bez śladu, należy szu-|Szy bankiet u Uapriviego przybył ce- Ważniej iany kursu w ostatnim ty- 
krajowy interpelacyę wniesioną przez I oby kaé gdzieindziej*, sarz i zabawił cztery godziny. W naj- | sodniu były następująco: 


ziemscy i mogą otwarcie tam wypowie- 


posła Zolla temuż ministerstwu do wia- dzieć swo zapatrywania. Myśl p. E. To 


A 27.stycznia 3, lutego. 
domości poda. 98:05 


bli - R ARE 
ższera sąsiedztwie cesarza siedzieli | ponta MGSM 91-95 


Urzędowa Wiener Zig. 


Š $ : .|rosiewieza, aby Rada szkolna iegał ogłasza dziś . Kościelski i Stef. - "97:40 97-40 

Na interpelac A E an , yi , ZaSIĘgAŁA "| PP ścielski i Stefan (szef poczt w] Austryacka renta koronowa . < 
TN aar AT ni Bada, 2 opinii K U z posłów, mowca chętnie |znane naszym czytelnikom rozporządzenie | Niemczech). p Renta srebrna j ; E gi 
a AZ : wprowadzi io i i ini iaty i z enta złot i „ 1204: 20-47 
uki w uzupełniającej szkolej gli i,” życie i uważnie wysłucha PRO Ewa oświaty l myznań o rygoro Kreuzztg. utrzymuje stanowczo swo- |4 pre. węg. renta złota 11%80 11735 
przemysłowej w Kołom 0. ode skargi 1 uwag. Mowca sam przekonał] zach na fakultecie teologicznym. RSE 9 ymuj "ski Wig AŻ koroni T a 94.95 
powiedział p. komisarz, że interpelacys|-'%, Że Sprawozdania inspektorów szkol-| N. fr. Presse wyrsła się pochlebniejJ? twicrdzenie, że ambasador rosyje poy paistwowe z r. 1860 > 14675 145850 
ta niewłaściwie wystosowaną została a nych są bardziej ostre i pesymistyczne o sejmie galicyjskim, ponieważ wszystkie Szuwałow wzniósł swój toast na cześć | Losy państwowe z r. 1864 . 136— 196:— 
komisarza rządowego, ponieważ szkoł jak obywateli. jego stronnictwa w toku rozprawy szkolnej | Capriviego (podczas bankietu w dzień |Ąnglobanki — . : ; yY 155-75 
ie j 7 Fzo cwi» Gdyby wi j SMG + ,.|uznały  wszechstronn żytek i potrzeb - : Węg. Banku kred. 29 42850 
ta nie jest szkołą rządową, utrzymywa- yby więc sejm zgodził się na wnio- Ra 20 PST e £|urodzin cesarza) na wyraźny rozkaz | Zakładu kredyt. 35875 _ 358-— 
ną z funduszów państwowych, lecz jest sek p. E. Torosiewicza i wyznaczył z|o?uki języka niemieckiego. Również przy-| ogra. Banku związk. . 12605 12725 
szkołą krajową — a zarząd jej wykony-| 57008 obywateli ziemskich inspektorów |chylnie omawia Nowa Presse inieyatywę Lond j iej deil mone Pangu 198275 "23140 
wa w pierwszej linii osobny Wydział |99 badania szkół, to skończyłoby się na |*lmu galicyjskiego w sprawie zmniejszenia nndyasdy 6. lntego,„Niejasna de- NSE”. akładu kred. ziemsk. . 453— 268 — 
szkolny miejscowy, a następnie komisya tem, że każde takie sprawozdanie peł- | Cze8nego. pesza z Sierra Leone (na zachodniem TREE u kred. atertelt. 95i 2571-30 
krajowa dla spraw przemysłowych, wzgię- | 19M byłoby pochwał dla nauczycieli i JAM wybrzeżu Afryki) donosi o ponownem |Ajpiny . 0302820 51-60 
dnie Wydział krajowy. Pa A się zawsze wnioskiem pod- Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, że|starciu Anglików z Francuzami; pole- re parowej na Dunaju = wA 
A I . . AB. 5 . . = a. = 3 S an r = — |.— 
wy p eniyi nauczycielowi. (Oklaski.) | Rada państwa zebrać się ma 22. bm. i ie|gło pięciu Francuzów, Anglicy zdoby- Aastr. olei północno-zachod.* 24420 238-— 
astępnie przemawiał p. Romań-|zaraz na pierwszem posiedzeniu przedłoży |; Dron 3 Kolei doliny Łaby | 245 — 243-175 
(14 posiedzenie 5 sesyi VI. peryodu), czuk. Zapowiada on z góry, iż wcale nie|jej rząd kilka ważnych projektów. UO Kolei państw. . 31% — 31350 
Lwów d. 6. lutego, krytykuje sprawozdania Rady szkolnej Zaraz po zebraniu się parlamentu roz- Paryż d. 6. lutego. Carnot już wy-|Kolei połud. |. 10950 110.75 

chce tylko wypowiedzieć życzenia i za-|pecznie komisya budżetowa narady nad bu- sejm Gd j 61275 61. 


zdrowiał i będzie przewodniczył na 


Początek o godzinie 11. minut 10 — 
dzisiejszem posiedzeniu gabinetu. 


maor o eS danie ludu ruskiego. Skarzy się, że w|dżetem, które ukończy zapewne do Wielka- 


„ek i .,, |szkołach hucułskich obarczają uczniów Į nocy. Po Wielkanocy rozpocznie się rozpra- la "SIO 
sliłosier żele n IETS Retee sióstr | nauką języka polskiego. Wymaga się w|wa budżetowa w pełnej Izbie. i Rzym d. 6. lutego. Pojawia “e| Z rynków towarowych. 
ne szkołę. ncyę |szkołach takich, w których niema ani je- Nie jest pewnem, czy nowa ustawa kar-|tu broszura, inspirowana rzekomo 


dnego Polaka, ani jednego ucznia rz, kat.|na będzie przedmiotem obrad Izby już przed | przez papieża, w której autor przema- 
religii, by uczeń w trzecim roku nauki] Wielkanocą. wia gorąco za pogodzeniem się Włoch 
dobrze się wysławiał po polsku i umiał TRL za r ` em i zapewnia, że papież 
2- | dobrze czytać. Wyszedłszy ze szkół uczeń Dziś ma być węgierskiej Izbie posłów|Ę 7 ET 35 t s, 
P. Bobrzyński wieeprozyde taki zapomina po polsku(?), bo żyje tyl-| przedłożonym przedyskutowany przez komi- byłby skłonnym do ustępstw. ABE 
` szkolnej zaznacza przede At |ko wśród Rusinów i nie ma sposobności |syę izbową projekt ustawy o ślubach cy-| Madryt d. 6. lutego. w acyć 
r śm. e A mówienia e słó wszyst- | mówić po polsku, wilpych. Toledo, pojawiła się liczna banda zbroj- 
ia he A 3] Medy Mt a Mowca twierdzi, że według ustaw w — nych opryszków, szerząc wszędzie o- 
nej, są cenną dla niej wskazówką. szkołach ściśle ruskich język polski nie]  Onegdajszy bankiet, wydany przez kró- gromny popłoch. 

"Dalej podnosi mowca tę ważną okg.| PY Ue być przedmiotem  obowiązko- |le serbskiego, odbył się bez zapowiadanych Abbazy d. 6. lutego.: ; 
ep lą ra A don seminaryum ną. | WJ Mowca żąda, aby tylko jeden ję-|przez radykałów strasznych niespodzianek. | y a. ©. lutego. Profesor Bill- 
uczycielskiem będzie zaprowadzoną „= zyk ruski w szkołach ruskich był obo-|Król Aleksander wzniósł toast na cześć mi- roth umarł. 
wna reforma, mianowicie w ten sposób, wiązkowym przedmiotem. nisterstwa, oświadczając, że zmiana dokona-| Sofia 3 4 lutego, Wczoraj odbył 

uroczyscie chrzest nowonarodzone- 
dnia czek katechetom obrządku łacińskiego |0 zagranicznych lub ozysto-osobistych wpły- go syna ks. Ferdynanda. 
Poseł zastrzega 


e t i j e : i interes | aj 
e Ea rum  ustano$ioń Skarzy się dalej mowca, iż ruskie|na była konieczną przez wzgląd na interes] się 
będzie posada ROR M ha gminy muszą dojeżdżającym z miaste- | państwa, odpierał stanowczo wszelkie wieści 
dawać podwody. Nie godzi się je tak | wach, i podziękował rządowi za podjęcie się| Belgrad d. 6. lutego. Przewódze 
ciężko obarczać, Gdyby gmina musiała |zadania, aby złagodzić i pojednać polityczne | radykałów mae w Odjeku że 
U 


Wiedeń d. 6. lutego. Pszenica na wiosnę 
1:46, żyto na wiosnę 6-15, owies na wiosnę 683. 


GE 
Madesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 
O, 


Dernty sta 
Cr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
e E E swój długoletni zakład 


Następnie przystąpiono do porząd- 
ku dziennego, tj. do dalszego ciągu dys- 
kusyi nad stanem szkół ludowych w G 
licyi.ł 


się stanowczo, Że 


Rada szkol ; s SE 

ma nie Poe i rę onie tak dostarczać podwód dla katechetów | namiętności i przywrócić spokój i panowa- o pokoju mowy już być ni ż dentystyczny 

polityką. Również absolutnie nieuzasa- |79'gii żydowskiej i luterskiej to więcej |nie praw RY. tylk y Jug oye me moto) z Wiednia do Lwowa 
dnionym jest wniosek, iż języka ruskie- by ją kosztowała nauka religii, jak całaj | Ba e Zimicz w odpowie-| 'J/50 0 walce bezwględnej — „musi- ordynuje 

go ueza po polsku. Tak nie jest, szkoła, Mowea domaga się, by Rada|dzi na ten toast oświadczył, że czynność |My stanowczo obrachować się z Mila- 


R > uez 
go po rusku, 8 jeżeli gdzie dzieje O szkolna 


inaczej, to wówczas nauczyciel postępuje 
wbrew wskazówkom i inteneyom Rady 
szkolnej krajowej i popełnia nadużycie. 
Zauważa mowca dalej, że p. Herasy- 
mowicz podniósł onegdaj, że „awans dla 
nauczycieli jest niesprawiedliwy“. Rada 
szkolna dba przedewszystkiem o to, aby 
szkoły były jak najlepsze i aby się nie- 
mi mogła chlubić. Przy awansach już 
ten sam wzgląd kieruje Radą szkolną, 
aby posady obsadzać najlepszemi siłami| p, 
o których ma przekonanie, iż będą pra- 
Gować z korzyścią dla szkoły. i 
alej powiada mowca: Domagał się 
onegduj p, Herasymowicz, aby prawo 


í 


Dział ekonomiczny. 


W senacie 


andlo- 


się wyłącznie|nem: kto nie chce rządzić pospołu z przy ul. Sykstuskiej I, 23 
świąt według obrządku rzym sko-katolic- |co do przywrócenia spokoju i 
uczyni zamia- » i} 5 : 
rosiewicz Gdy przeszkadzać mu za- nik urzędowy ogłasza cały szereg |nja ubogich chorych codziennie 
szlachecką stanął w obronie wolności chylnych Milanowi dowódzeców. Upa- 
| "uoocomaGoŃ 
brzyńskim zaznaczył, że są źli nau- |szem walnem zgromadzeni Banku| Belgrad d. 6. lutego. Minister pre- PORA 
z r i F siną, snehą i peka- 
prezentacyi przysługiwało każdej gminie zawezwie, to on mu fakta przedłoży. wania z rządem względem odnowie-|zą granicą okólnik, wyłuszczający te z) 
= rak produktów zwa- 
posadę najgodniejszemu a wreszcie mo-|jąć się do powziętej przez sejm uchwa- |qg kilka Be net starać s19 i” ościennemi, a 
ul. Grange Batelière, 18, 
szkoły. Plany naukowe nie zadowoliły | rzenia tej rezolucyi w taki sposób, aże-|ogłasza z okręgu, z którego hr. Hohen- 
które osiądą na roli. AR U dach perfum i u fryzjerów. 901 
iż na |że, ażeby w sprawozdaniach Rady szkol- 4 
Bukareszt AJ — Cukrownictwo. Dzieła pod tym 
rzeczy praktyczne, ekonomiczne, gospo- | ki religii mojżeszowej w szkołach ludo- wego z Austro-Węgrami. 
rodowej dołączamy dla wszystkich na- 


temu zaradziła, wreszcie żąda, |nowego ministerstwa „zwróci 
by w gminach w których więkezość jemł | IE owy zad ojozyzny, i wyraził na-|lądem, niechaj się wynosi!“ Rząd ze (stara poczta) parter 
swoje gadanie | swojej strony czyni wszystko, aby go|od g. 9—1 przedp. i od 2-—5 pop. 
ego. porządku, i przez to zadość 
Następnie zabrał głos p. Emil To-|rom króla. F 
częli niektórzy posłowie „ruscy, w Seenaa nany komenda woje oe Tei ambulatoryum 
sposób energiczny, z Werwą iście staro- czele załóg postawiono samych przy 
TELEGRAMY od 8—9 przedp. 
słowa. (Oklaski przeciągłe). : . trują w tem zapowiedź dalszych wy- 
Następnie w krótkiej polemice z p.| Wiedeń d. 6. lutego. Na wczoraj- | padków. 
czyciele, w sejmie dowodów na to przy- | austro- -_ EE z DA A w której jesteśmy, powoduje skazy i o- 
taczać nie chce z szacunku dla szkolni- ian 1. AE uchwalono, upo-|zydent i minister spraw E Te F paczie powłoki? ciała, skófA sda Gię 
adę jeneralną, wejść w roko-|Zimicz rozesłał do posłów serbskie 
$ a Jącą. Dla uniknienia 
miejscowej. Taki sposób jest zły, gdyż] Poseł Merunowicz zwraca uwagę nia a ewentualnie zmiany przywileju | wnętrzną i zewnętrzną politykę PZJ tego, należy używać 
gminy nie znają kandydatów ubiegają- | na nieprawidłowości, zachodzące w sto- Banku. ; go gabinetu i zapewniający, że gabi- 
Sintya ny*h Crême Simon. Pudr 
i ER: Eoo a - targów Z P JES : ryżowy i Mydło Simona. 
głyby uledz jakiej presyi. Y, wzywującej rząd do uregulowania = 4 z niemi stosunki 
Co się tyczy p, A PA a 1 E religii w szkołach średnich, stawia Lublana d. 6. lutego. Organ rady-| owszem zachowywać 
w Paryżu. We Lwowie 
„najduj i d do ustawodawcz 3 : de R) w aptekach: pp.: Mikela- 
go, bo znajduje w nich mało rzeczy|b) wezwano w ada" A ego U-|wart wybrany do Rady państwa, po 
potrzebnych daj ch dzieci wieśniaków, regulowania LEO możeszowej w pisany eM 63 pran aa "adres 
Mowea wykazuje aatomiast, aa a „MERCUR“ w Wiedniu. 
rzód uczą dziec? czytać i pisać, a na.|nej o stosun SZ udowych, był 
a zr Adi wiedomości o stosunkach nius wniósł rząd projekt traktatu h NN 
darskie bywają uwzględniane. Dalej] wW ch, i dat statystycznych o wyznaniu dapeszt d. 6. lutego. K 
mówi mowca, że układ książek jest e młodzieży. Budapes Sly powzięła v- 


Rusinów, nie obchodzono w szkołach dzieję, że nowy 1ząd spełni 
rawidł 5 ; ; 
4 owel awała radykalna nie zmiotła. Dzien-| vy niedziele i święta od 9—12 
pri ale jeżeli prezydent Rady szkolnej 
ua ciągle do twarzy i do 
cych się o posady, nie zawsze nadają|Sunkach religii mojżeszowej, i odwołu-|  Wczorajsza narada gabinetowa trwa- będzie unikać wszelkich 
Wymagać podpisu: Simon, 
tkua? głównie praktycznego stanowiska |rezolucyę, w której domaga się rozsze- kałów słowieńskich Slovensky Narod | przyjacielskie. 
scha, Wewiórskiego, Ruckera i w skłą- 
i szkołach publicznych w ogóle. Żąda tak-|*. ł 
Ę nieufności do niego. 
stępnie w latach późniejszych w nauce | podawane 
Do dzisiejszego numeru Gazety Na- 
dobrany, aby dziecko z tej książki po- 


znało, co się dzieje w cerkwi, kościele. ' Fruchtimana, Rozwadowskiego, Meruno- 
Praktyczny ten układ rozwija inteligen- wIczA (powtórnie) i Goldmana zamknię- k 
to dyskusyę i zabrał głos sprawozdawca | ogłoszeniu. 


cyę dziecka. 


prawnicza Izby 


Po przemówieniach następnie pp. o ślubach cywilnych 


szych Prenumeratów „Cennik towarów 
kolonialnych i win“ z handlu St. Mar- 
kiewicza we Lwowie, w rynku 1. 42. 


ole. 


ERĄ 


Na karnawał! 


mieniący i ezarny na buciki, 


TO 


NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


wr Izrazkowie 
wyszło świeżo dzieło p. t.: 


UWAGI 


NAD MĘKĄ PAŃSKĄ 
wyjęte z kazań najsławniejszych 
mowców kościelnych. 

Stronie 104. 


Cena egzemplarza 30 centów, 
z przesyłką 85 et. 


Puder ryżowy 


biały, różowy i żółtawy. 


perlumeryę, Wodę Kolońską 


we flaszkach oryginalnych i na wagę 
4898 


itp. itp. 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie ad wyrazu. 


NRY ROSYJSKIE (mosiężne,jg7 ONIAK TOKAJSKI tylko z prawdzi- 
tombakowe i niklowe) w wielkim wy- wago i czystego wina wyrabiany, za 
borze poleca Piotr Chrząstowski, handel|którego naturalność ręczę i który tysiące 
żelazny we Lwowie, p'ac Kapitulny 1 (na-|znawców uznało za nsjlepszy, do nabycia 
przeciw katedry). jedynie w składzie Jana Bodnara, ulica 
zadano 20. Cena za dużą flaszkę złr. 
“dU. amowi [oWIncył an 
ra G&G. JAEGERA BIELIZNĘ normal- AN a i ki 
ną z fabryki Bengera, sprzedają najta- k 
niej po eenaeh fabrycznych 
8. GABRYEL & j. C(HLEBOWNIK 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


ZADCA EKONOMICZNY obznojomio- 
ny w każdej gałęzi gospodarstwa rol 
niczego, specyalista w zakładaniu i upra- 
UPEŁNA WYPRZEDAŻ towarów zi-|x!9, Chmielu, w sile wieku, żonaty, bez 
7 mowych jakoteż i innych na Só dzietny, z najlepszemi świadectwami, Eo- 
damskie po znacznie zniżonych cenach szukuje posady zaraz. Jackawe zgłoszenie 
w magazynie nowości pod firmą Karol Ma- add SE adęenikowaj Roj? koo 
tlas przedtem Wilhelm Sydor, plae Marya-|(9 Yilatyn nowy. 8:0 
eki l. 4 we Lwowie. Handel ten może być 
także i całkowicie sprzedany. 897 


NAUCZYCIELKA Polka, władająca ję 
zykiem niemieckim i francuskim, oraz 
mogąca udzielać gry na fortepianie, znaj- 
dzie zarzz umieszczenie w Besarabii, Zgło- 
szenia przyjmuje Biuro wywiadowcze J. Po- 
lińskiego, Lwów, ulica Karola Lua 
5 31 


pozva Poszukuję kamienicy w śródmie- 
ściu lub przy celnych ulicach w dziel. 
nicach f. lub H. de kupna Kupię natych- 
miast folwark w bliskości miasta Lwowa 
w cenie 80 do 100.000 złr. Zakrpuję ma 
jatki lasowe przeważnie susnowe , jodłowe. 
dębowe. Lasy tylko wysokopienne i mate- 
ryałowe będą uwzględnione, do każdej wy-|* _, À ae 
sokęści, zaraz. Do sprzedania są mniejszejzofii z dłuższą praktyką, uczący grunto- 
folwarki i większe majątki dóbr ziemskich|wnie przedmiotów szkolnych dla całege 
w Galicyi i na Bukowinie. Willa przy uli-jgimnazyum. Zgłoszenia: K. S. W. poste Wi 
ey Zielonej cbejmująca około 8 morgów|restante Lwów. 
przestrzeni z obszernemi placami budowla- 
nemi, ogrodem owocowym, jarzynowym. STRZ KRERAMIKI obznajo- 
niewyczerpanym skarbem doburowego pia- miony w zupełności w wyrobach ka- 
aku, kamieniołomu i gliny, pod tardzojmjonkowych, w majolice, kaflach i w od- 
przystępnymi warunkami do sprzedania. ||ewach gipsowych, postukuja posady na- 

Bliższe warunki udziela przez grzeczność|tychmiast. Zgłoszenia pod adresem : J. $. j 
handel Jana Ważnego we Lwowie, ulica|poste restante Lwów bY8 

Czarneckiego 1. 2. «96 i 


OSADE NAUCZYCIELA prywatnego 
poszukuje od Il. kursu b. słuchacz file ; 


IBN = OWIATOWE Towarzystwo Handlowe 
EZ RĘDNICZEŃ Domini- P we Lwowie, Pańska 21, sprzed'je pc 
"W Bie. k i oncesyonowana eenach hurtownych wszelkie towary ko- 
Halick 31 RANE 7 amiestnictwo) Lwót | zenne i mięszane dla sklepów Kółek rol 
alicia s, ma IaZurgo czasu do ulnie-|nięzych i w ogóle dla sklepów po wsiacł 
szczenia urzędników prywatnych, rządwów, i miasteczkach 837 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, a 
gorzelników, leśniczych, magazyniscow, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k-mie|sNSE 
nicami za Kaucyą, guwernerów, ogrodni- 
ków, tachników, 


RATY, ANONSE do wazystkieł: 
'ernert dzienmków przyjmuje 2 ekspedyuje Centr. 
mechaników itp. Łaskawe|Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak à 

najakuratniej. 865 


Sszxynika 


weBtfa ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Pole- 
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko- 
ścią złr. 1-80. W kawałkach po 2, JĄ i! 
kilo. Sprzadaja Zarząd dworu dapszyr 

poczta Brzeżany. 841 


Wysiewki najlepszych berbal 


1 kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893 
poleca HANDEL HERBATY 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


ZADCA EKONOMICZNY, posiadający 

studya rolnicze , poleca usługi swe od 
wiosny. Adres: ('hyćko, Podhorodee, p. 
Schodnica. 081 


0 


Herbata chińsko-rosyjska 


od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie p.lecamy po 5 złr. i po $ złr. 
iunt. Okruchy herbaciane z nejdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr, 
35l kilo. Na żądanie cenniki specyalne 
franco. Ma na składzie Zarząd dworu Pap- 


„. BAŁŁABANA Następca 


LUDWIG 


szyn p. Brzeżany. 884 
Lwów plac Maryacki 1. 8 6197 


M a 
poleca najtaniej 


na sezon jesienny i zimowy Świeży transport i najnowsze 


MATERYE WEŁNIANE | 


na suknie damskie 
BARCHANY i FLANELE francuski. CHUSTKI Himalaya, włóczkowe i 
sznelzówa. BIELIZNA WEŁNIANA prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne), 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁÓCIEN i BIELIZNY stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNF. 
I Zamówionia z prowineyi uskuteczniam natychmiast. 
| BG” W niedziele i święta magazyn zamknięty. -%8ġ 


„4 
p 


Konkurs. 


Zwierzchność gminna Chyrów rozpisuje na podstawie uchwały 
Rady gminnej z dunia 28. stycinia 1894 konkurs nu posadą sekreta- 


p 


HERBATE 


atomami s — 


Analiza cen 


i zarazem 5466 


Podręcznik dla bnóowNiCZYCh 


, Władysława Skwarczyńskiego, 
Proszek brylantowy do włosów, abroazrowana 5 złr., Me Eino złr. 


bez przesyłki, do nabycia u autora we 
Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2. 


iBroguerya 


Alojzego Hiibnera 


Lwow, Rynsk I. 38 


poleca 4595 


Mączkę dziecinną Nestla, 


cacao 


Van Houtena i innych fabryk, 
Tran ryb MOLLA we flaszkach, 


Tran rybi na wagę, 


Proszek dla dzieci, Wączkę kartoflaną, 


Puder ryżowy etc. 


SR 1 s ; a ia 
i g giare i nowe SpiZe idj= 


+ ż 1628 najtasiej 
+) | EMIL WRINER 
DOSKONAŁĄ 


* Wlan i, Salzticrge8 6 4 


4933 


poleca stary handel é 


WOHBLA 


Lwów, Sykstuska 6, 


Bardzo Korzystny interes 


w dziale wydawnictwa 


jest zaraz do odstąpienia, 


Kapitał? wymagalny 1500 złr. 
adomość w Administracyi Œazety 
Narodowej. 5200 


y 

D Nagroda 
owce" aodówa| 
T 
A KT :5,609 FR. 
S medal złoty 


RAA- LAROCY 


ELIXIR WINNY 


WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ= 
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 


Zawierający wyciąg z trzech gatun- 


ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sit, bla- 
daczce, upośłedzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym t uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc. 


W PARYŻU, 22 8 19, ULICA DROUOT. 
Dostać można we wszystkich aptekach. 


liwę do maszyn, 
Pasy do maszyn, 


Płyty i węże gurscwe 
teśinrę, astęst, minium, kielweiss 


poleca po cenach fabrycznych 


skład farb, lakierów i pokostów 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska i. 2. 


Większym odbiorcom znaczny rabat. 


TBOŁUBT PIERSAOWZ 


Syrop z Podiosioranu Wapna 


pp- GRIMAULT et Gie. Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca- 


ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 


i oskrzeli piersiowych; leczy 


najuporczywsze katary, zagaja tu- 
be kiiy płucne u Donkie 


owstrzymuje krztuszenie się i za- 
oszenie w nieustannym kaszaniu, 


tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
eenie się ogan v bed apetyt zwięk- 
sza się i ehory 


yskuje szybko 
wie. 


KŁAD w Paryżu, 8, uliea Vivienne 
1 w głównych aptekach. i 


rza gminneg» a płacą roczną 800 >łe. z zastrzeżeniem stalego 20-|grgióizo,. Baekara, Oipinizg T 
mianowania po 38 latach. CA , kogo 


Warunki: Obywatelstwo austryackie; nieprzekraczalny wiek 
do lat 45; wykazanie sią praktyką w zawodzie czynności gminnych; 
znajomość języka krajowego i niemieckiego; biegłeść w ładnym i czy- 
telaym piśmie. 

Pożądanem także byłoby, żeby kompetent miał jaką emeryturę 
lub pensyę, czyli żeby był pensyonowanym urzędnikiem magistratu, 
Rady powiatowej. albo politycznych lut sądowych władz i dobrze ob- 
znajommionyma w prowadzeniu rachnzków kasowych gminnych. 

T-rmin do wniesienia podań po koniec lutego 1894. 

Świadectwa i prośby własnoręcznie pisane . należy przesyłać na 
ręce Przełeżonego gminy w Chyrowie. 5215 


a" alinka "Hu" FE" 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
JAKUBOWSKIEGO 6. ZADUROWICZA 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1 1 
świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ 


JULIUSZA GIŻOWSKIEGO 
RODZINA WYKLĘTYCH. 


Cena złr. 2:10, z przesyłką pocztową złr. 2-30. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Imi" InF"l= I" "ini "lai =LIF ILE) 


Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) 
przeciw wypadaniu włosów i łysinie. 
MG" Stosy podziękowań do przejrzenia. 1 


Wydawca i edpowićdzialny redaktor Viason Kostecki. 


ające, 


s 


lew 


inskie, rybki zło- 


iczne śp 


słowiki ch 


, 


t: 


te, jaszczurki, żółwie itp. do sprzedania. 
E. KARGE, Lwów, Piekarska 


y. papugi, ptaki zagran 


p 
| kanarki Harceńskie 


Mał 


GAZETA NARODOWA z Srvdy dnia 7. Lutego 189 


sanen M NA | ARONA A WI M M 


4. Nr. 29. 


Galic. Akcyjne Towarzystwo Handlowe 
Lwów, ul. Jagiellońska 8. 


CENTRALNY BAZAR KRAJOWY 


Lwów, ulica Karola Ludwika 5. 


MASZYNY ROLNICZE 


PRZYBORY STRAŻACKIE. 
NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA. 


WYROBY SŁAWUCKIE. * 
PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY. 
Kosze i inne wyroby krajowe. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Czuba -Durozier & Comp., 


i francuska fabryka koniaku 
ER OM O Z TOR 
Generalny zastępca : 


ą 
Rada % Bioshmann Wien — Budapest. 


Wszedzie do nabycia. 5054. 


Dla mężczyzni 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła'wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. Opis przyrządn darino. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy Y . åugenfold, Wien, I. Schuler- 
strasse 10. 


` 4629 


$A 10 medali zasługi, dyplom uznania i dypiem honorowy M 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za misozrówiuele 


Wmi zaststyczne, toatatoga 1 Parfumerie 


M -aia Zaden artykuł toaletowy nie moze rywalizować 
Anti!onfilie. pod względem skuiku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 


Średek ten otrzymany z odświeżzjących substancy 
usnwa w kzótkim ezasie pisuł, plamy wątreblana 
miany Kd., nadaje orze śwletną bisłeśó, świsżośń 
1 elikałnagó. — Cena 2 sir. 


A 
S 


ERI 


włosom siwym i wypłowisżym po kilkskroinem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbaje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego „znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, migxkoké i połysk. — 
Uana flakonu 1 rèr. 50 st. 


Pilipton 


Yalantip najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
LĄ. wo Wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu 
Q1 tod zó%e łe.kren fin. ze.nu a flakon — O gu GŁ 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdali- 
katniejsza mączka roślinna, przyjeninie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
natnrainą hiałość i jest nieczeniozym Środkiem do hygieniexnego upię- 
_ kazomie twarzy. 

Pujutko mate r. Sy biaisgo 60 ct, całe 1 zèr.. z tabędziem i złr. 50 
o:i. Rózony dla blondynek: kremowy dia zzatynek i bruneien, małe padełke 
Qi ot, wiokize 1 złr. 20 ct. s łahedziem 1 sir. 30 zentów. 


Usuwa z twarzy pryszóze, liszaje, trądziki, 
wierzchaienia i łuszczenie skóry, wygładza 
uaarszeżni i dołki ospowe. Twara odswieża, 
wybielz i wyelolizaca, —— Dona i ar. 


J0ŻKOWA, 


Udzizacza sig nadzwyczajną delika- 
inośeig i nader przyjemnym zap%- 
them, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokśadnie oozy- 
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
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AEREA RAPIE HEDA RANRARKRA RAR 


J. IHNATOWICZ % 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1 3, ulica Halicka, 
róg Boimów 1. 19, — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20, — W CAER- 


mz NIOWCACH Rynek i. 4. 
RZ EF ROPRZOD OOZOEZPOPZO TN 


„GAZETA POLSKA" 
} 


polityczna, ekonomiczna I literacka 


jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 


w Cserniowcach 4 kosztuje s przesyłką pocztową 
rocznie 10 zł., półroczne 5 zł. kwartalnie 175. 
Prenumeratę przyjmuje 
Administracya „Gazety Polskiej" 

w Czerniowcach. 


Rodaków z Galicji dbałych o utrzymanie i rozwój ży- 
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
preuumeraty tego organu zaprasza 


Woda i olejek ks. Kneippa, 


flaszka wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy. 


| Ceny zniżone o 150. 


g 


TOWARZYSTWO POWROZNICZE 


w Radymnieo 


Stowarzyszenie zarojestrowana z poręką pargnistony i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe I promowe, gurty do wy- 
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p. 
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 


Bieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne 
zamówienia. 


Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stantsławowie Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Æańcucie Towarzystwo produkeyjne i han- 
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe; w Tarnowie handel A. Świderskiego. 


Cenniki gratis i franco. 


Dyrelkcja: 
Harceli Swiehowski. Ks. Leon Pastor. | 
m 


RENU 


R ACOWNr A 


5332 


SUKIEN DAMSKICH 


najnowszej szkoły francuskiej 


MARYI WASNIEWSKIEJ 


Lwów, Akademicka 1. 8. 


Na żądanie próbki materyj sezonu bieżącego 
franco 


TETEE 


pelod pepida ar spodu ooo 
HK antor wyzałamy 


c k nar alic, akcyjnego Banku hipotecznogo 


kupuje i sprzedaja 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie ileząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokaeyę peleea: 


4:|,0], listy hipoteczne 
5e/, listy hipoteczne premiowane 
Bo fa listy hipoteczne bea premii 
407, listy Towarz. kredytowego ziemskiege 
4'/,00, listy Banku krajowego 
411,9, pożyczkę krajową gallcyjską 
40j, pożyczkę krajową galic. koronową 
40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
56/, peżyezkę propinacyjną bnkowińską 
41/07, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 
które te papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 


gierskie Kantor wymiany Banku bipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 
po cenach najkorzyetniejszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje ed P.T. 
kupujących wszelkie wylosowana, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapndłe kupony Za gornaę, bez wszelkiego 
potrąceuta , zaś zamiejscowe , jedynie zw potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, Za zwrotem kosztów, które sam ponori, 


T ale de de de do da da de da sia da sa di dle sh tto 


In der neuen belletristischen Zeitsehrift 


0 M A | 


i 
i 
| 


erscheinen gegenwärtig zu gleicher Zeit 
die neuen grossen Romane: 
„Es war“ von H. Sudermann, „Sehwester-Seele* von E. 
v. Wildenbruoh, „Stumme dos Himmels“ von J. Spiel- 
hagen und „Die Könige“ von J. Lemaitre. 


Abonnements nehmen alle Bvchhandlungen und Postanstalten an. 


weg” Preis des Wochenheftes 25 Pfennig. $E 


Auch in Vollheften (je 4 Wochenhelte enthaltend) zu X Mark zu beziehen, 
Die bóroita erscheinenen Hefte werden auf Verlangen nachgeliefert. 
Yerlag der J. G. Cotta'schen Buchhandlung Naehf. in Stnttgard. 


Wyborne 
nieklejone 


z prawdziwych bibułek francuskich 


poleca 


FABRYKA FOTEK GYGAKKTOWYCH 


ANTONIEGO GAWŁÓWSKIEGO 
Zwów, ulica Batorego 1. 14. 


Jedynie do nabycia 
w najtańszej drogueryi 
Górnego T. Pilarskiege. 


TL UWFÓW, hotel Georgsea. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, Telefon 114fa.) 


